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P r n m r a t a  wy m l :
L w o w i * :

i  kerony; — »  dwurazową dostawy da iu w i  
dorlai ■ się PO balony ;

n » f r o w l n s j l :
e jadnoran M przsiylką: 

tacznit . . . 80 K — b
kwartalnie 7 .  50 ,
miesięcznie 2 , 50 ,

s dwurazową przesyłkę; 
r(icznia . . . 36 K — k
kwartalnie. 8 ,  — ,
miesięcznie 8 . — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajacb miesięcznie 4 Fr

Bąhopuóu R d a k c i  mt wraca.

0 | i  o s i a i l a
Ca jadu  wiersz petitowy alba jaga miejsca 21 halerzy
Cs jadan wierss petitowy w rubryr* Nadesłane 41 hzlany 
Orebae agiossesda pa 8 naleru za siewa. Naimniaisza 

agioszania 80 halany.
Sa/iesieaia e ślubach, zaręczynach i i u t  prywatna t o  

w ujf'a l' pe R rw ńcf za i eden wiersz p ititow y 
60 halerzy.

I » « r  p o j o f j u i j i

Adres ■ , izlanalk Pe.skr — Lwiw, siat klar.aekl 1. 7.
' Telefej.u Itr. IM wictodzl 2 rui litanii.

we Łwawia; 
f  ranny . . 8 halerza
wiaczeray , . 0 halerzy

na prewiaeji: 
peranny . . .  I  halsny 
wiaezarny . 11 halany

Czas odnowili przedpłato!

■ 9D Z I E N N I K  P O L S K I "
wychodzi

ra z; dziennie
o 8 rano i o 3 liopol.2 2

PR E N U M E R A T A
za dwa wydania dziennie wjnosi:

we Lwowie miesięcznie 1 zł. (2  korony)
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

BA prowincji miesięcznie ld .  25 ct. (2  k. 5 0  h )
(z dwurazową przesyłką 3  korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować mokną

„BLUSZCZ"
najlepsz* pi3mo ilustrowane dla kobiet, Z dodatkiem 

mód najświeższych i tablic krojów.
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:

we L w o w i e :  3  korony (I zł. 5 0  ct.) 
na p r o w i n c j i :  4  koron 8 0  hal. (2  zł. 4 0  ct.

Piekąca sprowa rolnicza.
L w ó w  5 listopada.

Lwowski bank m eljoracyjny wystosował do 
Koła polskiego m em orjal, w spraw ie zwolnienia 
zm eljorowanycb gruntów  na szereg la t od po­
datków.

Je«t to dla naszych stosunków  ro lr ic y c h  
spraw a pierwszorzędnej wagi w chwili obernej. 
Zbyt bowiem znane są ciężkie stosunki rolni­
ctw a w krpju naszym. Wielkie obdłużenie wię­
kszych własności, trudny  i arogi kredyt, ucisk 
podatkow y, w  końcu pow tarzające się często w 
różnej farm ie klęski elem entarne, w ytw arzają 
w arunki, w których rolnik nasz staje s:ę nie­
zdolny do wszelkiej wałki z konkurencją zagra­
nicy, a wszelkie sUy swoje wytężyć musi, dla 
ntrzym ania się przy ziemi ojczystej.

W prost zatrw ażającem  jest nad to  zesta­
wienie wyniku produkcji rolnej z jednego he­
ktara w kraju  naszym , z wynikam i produkcji 
tej w zachodniej części n n n a rc h ji.

N ieubłagana statystyka wykazuje jednakże 
równocześnie w Galicji około m iljona hektarów  
ziemi, do produkcji rolnej praw ie n iezdolnej: 
m oczarów i g runtu  zupełnie nieprzepuszczalnego. 
Mały więc wynik produkcji rolnej staje się zro- 
znm ialym , jeż.li s;ę zważy, że m 'ljon hektarów  
żadnego udziału w  niej nie bierze.

Chcąc myśleć o popraw ie stosunków  rol­
nictwa w naszym kraju, zwrócić trzeba uwagę 
przede wszy stkiem na  potrzebę użyźnienia tych 
kolasalnych p rzestrzeni. To też śmiało rzec m o­
żna, że k w e s t j a  m e l j o r a c j i  r o l n e j  j e s t  
d l a  p r z y s z ł o ś c i  r o l n i c t w a  n a s z e g o  
w p r o s t  p i e r w s z o r z ę d n e g o  z n a c z e n i a .

A jednak ta  w ażna działalność w kierunku 
ulepszenia grnntów , nie rozwinęła się u nas do 
tą d  na  większą skalę. Podejm ow ana przez luźne, 
ekonomicznie silniejsze jednostki, wykazuje do­
tąd  na ogól rezultaty zaledwie dostrzegalne.

Pow odem  tego jest niew ątpliw ie w pier­
wszym rzędzie brak kapitałów , względnie dogo­
dnego k red y tu ; obok tego wszakże brak na 
polu akcji m eljo rac /jne j inicjatyw y i zachęty dla 
naszego rolnika.

A inicjatyw a taka pow inna wyjść ze strony 
centralnego rządu. In icjatyw ą tak ą  nie można 
nazw ać ustaw y z roku 1896 o kredycie melio­
racyjnym , ustaw a ta  bowiem , nie zastosow ana 
do stosunków  naszego kraju, zaw iera niektóre

tak  uciążliwe postanow ienia, że dzięki im rolnik 
nasz, jak praktyka wykazuje, z dobrodziejstw  
tej ustaw y korzystać nie może.

Z tn im  atoli będzie można drogą ustaw y 
d»l«zą przeprow adzić jej zmianę, należałoby po­
myśleć o innym  środku, którym by rząd mógł 
zainicjować w naszym kraju pew ną system aty­
czną, na większe rozm iary zakrojoną akcje m e- 
Ijoracyjr.ą.

Takim  zaś środkiem byłaby niewątpliw ie 
ustaw a, zw alniająca na pewien szereg la t zm e­
liorow ane grun ta  od wszelkich podatków . Myśl 
to, poruszona nie po raz p :erwszy. Już podczas 
ubiegłij sesji sejm owej podniósł ją na posiedzeniu 
15 m aja 1902 poseł Sozański. Niezbitymi argu 
m entam i wykazał on, że w ydaniem  podobnej 
ustaw y nie naraża rzed skarbu państw a na ża­
dne straty , przeciwnie, nie zm uszonj do p ro ­
wadzenia polityki skarbow e5 z d n ii  na dzień, 
zapew nia sobie w przyszłości ekonomicznie sil­
nych podatników , w miejsce dotychczas słabo, 
albo wcale nieopodatkow anych.

Rezolucja wniesiona przez p. Sozańskiego, 
a przez izbę posłów uchw alona, opiew a:

.W zyw a się wysoki r z ą d , aby jak najrychlej 
przedłożył projekt ustawy, mocą któraj parcele 
przez odwodnienie, drenow anip, naw odnienie 
itp. zm eljorowanei byłyby na dłuższy szereg la t 
uw olnione od podatku gruntowego."

M iwa ta przyjętą została w całym kraju z 
nab-żnem uznaniem ; każda bow iem  uśw iado­
miona jednostka zdaje sobie jasno spraw ę z te ­
go, że dobrobyt naszego kraju ściśli jest zw ią­
zany z losem naszego rolnictwa.

Ażeby spraw a ta , puszczona przez alerabik 
biurokratyczny, nie posila  w zapom nienie, rada 
nadzorcza Banku parcelacyjnego przypom niała 
ją  Kelu polskiemu. Nie w ątpim y, że wśród n a ­
szej reprezentacji w W iedniu znajdzie ona lu ­
dzi, którzy szczerze i energicznie zajm ą się jak 
najrychlejizem  jej urzeczywistnieniem .

AgitacyjKa broszura niska.
Pom iędzy ruskim i b 'ry te lam i odbyw a się 

bardzo ożywiona konkurencja o zdobycie wpły­
wu nad ludem ruskim . Dotychczas jeszcze nie 
przebrzm iały spory o to, komu właściwie przy­
pada .za  łoga* wywołania strejku chłopów w 
Galicji wschodniej. U tra ińcy  tw .erdzą, że oni, 
a frakcja socjalistyczna siebie znowu uważa za 
wyłączną sprawczynię niepokojów. Przyszły takie 

-chwile na b e b ite ró w  ruskich, ic  sprceczsją się 
o pierwszeństwo w sławie — Efialteąa...

W idoczaie jednak drobna grupa socjali­
stów ruskich jest ruchliw szą i wcześniej po­
myślała o zabezpieczeniu sobie przyszłości i w y­
zyskaniu strejku dla siebie, aniżeli politycy 
ukraińscy. U tra iń cy , zajęci jeszcze dyskusją p a r­
lam entarną  i projektam i zbierania funduszu na­
rodowego na urządzenie nowego strejku ; socja­
liści natom iast wydali już broszurę i w ty s ią ­
cach egzemplarzy rozrzucają ją  pomiędzy lud 
wiejski, starając  się za jej pcm ocą d o p ro w a­
dzić nareszcie do zorganizow ania ruskiej pzrtji 
socjalistycznej.

Broszura, barazo obszerna, pisana po p u ­
larnie, wyszła nakładem  socjalistycznej Woli, 
a nosi ty tu ł: ,Szczo dalij robyty?*  N apisał ją  
znany działacz socjalistyczny, p. Sem en W ityk. 
Zawiera ona cśm naście rozdziałów, om aw iają­
cych przyczyny, istoty, przebieg strejku, stano ­
wisko sfer polskich, ?a how anie się władz p j-  
litycznycn. wskazówki postępow ania z koraisn- 
rzam i rządowym i i z żandarm am i, a nareszcie 
rady, co do dalszego działania.

Oczywiście p. W i t y k  tryum fuje z pow oda 
w ybuchu strejku, który uważa za konieczneść. 
.T am , gdzie nie ma już innego ratunku  — w o­
la on — gdzie gnębiciele są głusi i kam iennego 
serca, gdzie krzyw da i w yiysk rozbójniczy nie 
znajdują  tam y i kcńca, gdzie ginie lud zd ep ta­
ny, tam  każdy szanujący się człowiek m usi ro z ­

począć w ojnę". P . W ,łyk cieszy się, że w tej 
wojnie t h b p  ruiki  wykazał k arn rść  i solidar­
ność. P rzypom ina, że cesarz ustaw ą z r. 1870 
pozwolił na słrejki, że wolno strejkować, że 
władze polityczne > żandarm i nie m ają  praw a 
przeszkadzać tej akcji i t. p. Poucza zarazem  
lud, kiedy ma praw o wkrorzyć kom isarz rz ą d o ­
wy, kiedy żandarm ow i i wojsku wolno użyć 
broni, wśród j kich w arunków  może urządzić 
strejk służba dw orska i w jab :. sposób należy 
zbierać po wsiach składki.

Jako korzyść z odbytego strejku podnosi 
au to r fakt, że wszystkich R usinów  ogarnęła 
otucha, bo do tychrz is  trw ali w całkowitym u- 
padku duszy. Chwali tę solidarność wszystkich 
obozów, z wyjątkiem Starorusluów , .k tó rzy  są 
najczarniejszym i w rogam i ru s ie g o  chłopa, s ta ­
nęli po stronie polskich pBnó*/ i błotam obrzu­
cili strajkujących"... .A  jak  gdyby na rozstaj­
nych drogacn stanął .n asz"  na^przenielebn’ jszy, 
.n asz" m etropolita Szeptycki. Nie chciaiuy on 
z jednej strony zadzierać się z wielkim h ra ­
biami, a z drugiej r td b y  pokazać ludowi ru ­
skiemu. że trzym a z R usinam i Biedne, n»j irza- 
wielebniajsze h rab ią tk o ! S tanął, j nk ów osełek , 
przed którym  położono z jednej strony owies, 
a z drugiej siano, a on nie wie, za co chwycić".

Oczywiście w broszurze najwięcej plag d i -  
stało się .p an o m  polskim ", którzy gnęb;ą lud 
ruski niemiłosiernie. P op ierają  ci panow ie tylko 
cele polskie; na ruskie dawać nie chcą. Sejm  
postępuje tak sam o. Jednam  słowem, sytuacja 
chłopa jest rozpaczliwa.

W ięc co czynić dalej? Zdaniem  p. W ityka 
trzeba z a w i ą z y w a ć  p o  w s i a c h  o r g a n i ­
z a c j e  r o b o t n i  kó  w r o l n y c h  tak , jak to 
m a urejsce po m iastach wśród robotników, 
T rzeba całą G alcję  w schodnią otoczyć siecią 
związków socjalistycznych po siołach, któreby 
utrzym yw ały ś isly stasunek z miejskimi socjali­
stam i, a n a w tl z polskimi robotnikam i w zacho­
dniej części krain. T rzeba wreszcie ułatw ić so ­
cjalistycznej W oli,  aby mogła pojaw iać się czę­
ściej...

Ciekawi jjsteśm y, co na t«n projekt socja­
listycznych organizacyj robot lików rolnych po ­
wiedzą księża ruscy i m ajętniejsi włościanie?

Czy potrzeba Spółki młaczarskiej ?
Od p. Żtbokrzyekiego, inżyniera do b u ­

dowy i m eljoracyj we L w ooie , otrzym aliśm y 
obszerny artykuł, w ykazu jąc /*  po iftebę  założe­
nia we Lwowie Spółki mierz rskiej na  wielką 
skalę Autorow i rozchodzi się — jak  pow iada— 
przedewszystkiem o to, ażeby zapobiedz tak 
podwyższeniu ceny, jak i nadużyciom , co do 
jakości mleka, dowożonego do naszej stolicy. 
J ik o  in icjator myśli, wym ienia p. Ztbokrzycki 
.g ru p ę  miejscowych kapitalistów  i okolicznych, 
postępowych gospodarzy", albow iem  ....m ało  
jest u nas wogóle gospodarzy, którzyby wła • 
snem i siłam i byli w stanie prow adzić tę galęź 
wiejskiego gospodarstw a wedle dzisiejszych po­
trzeb i wymogów, tak co do jakości mleka, jak 
i co do przepisów hygienicznych".

A utor artykułu opow iada obszernie, jak 
łatw o i bez wielkich w ^t'dów , może przyjść do 
skutkn taka spółka mlecz.-rska, jak wielkie s to ­
sunkowo przynosi zyski i.a c )o a łr ju sz o m — i p o ­
wołuje się na fakt, że na Bukowinie prow adził 
przez czas dłuższy tego rodzaju gospodarstw o 
mleczne, które przynosiło przeciętnie po 10 do 
12 zł. czystego dochada na każdej krowie.

Pom ysł p. Żabokrryr-k'ego byłby n iew ątp li­
wie godnym  uwagi, gdyby się pojawił przed 
la l szeregiem i zwracał się nie d j  kapitalistów , 
ale do gospodarzy. Dzisiaj wydaje się on nam  
projektem  zarów no spóźnionym , jak  — zby 
tecznym. Faktem  jest, że nasi więksi gospoda­
rze, przyszedłszy do przekonania, iż sam a u- 
praw a ziemi już się nie opłaca, oddaw na, po­
między innomi przed^ębinrstw am i, zaprow a­

dzają u siebie gospodarstw o m leczce. Jest to 
dla nich część in tegralna gospodarki rolnej, b a r­
dzo często dźwignia m aterjalaego bytu. Mle­
czarń takich, urządzonych bardzo wzorowo i 
prowadzonych forsownie, z wielkim nakładem , 
istnieją w kraju — •  ile nam  wibdomo — tak 
wiele, że już dzisiaj czynią sobie wzajem nie kon ­
kurencję i szukają odbiorców poza granicam i 
iaetyłko kraju, ale i A u itrp .

Nie widzimy zatem istotnej przyczyny, dla 
którejby potrzeba było stw arzać taką spółkę z 
pomiędzy kapitalistów , zwłaszcza, gdy tylekrotni 
doświadczenie nauczyło nas, że tego rodzaju 
rolniczo-spekulacyjne przedsiębiorstwo kapitali­
stów, a więc ludzi, którzy nie posiadają facho­
wego wykształcenia, a zakład prowadzić muszą 
przez urzędników rozm aitego rodzaju, nie m ają 
powodzenia i kończą się z reguły stra tam i. Nie 
wiemy, o jakiem  przedsiębiorstw ie bokowińskiem 
mówi p. Sabokrzycki; pam iętam y natom iast, iż 
przed kilkoma laty  taką fabrykę mleczarską ża­
le żyła spółka kapitalistów  w Gzerniowcach, zło­
żona z lekarzy, kupców i urzędników, a skoń­
czyła na zupełnem  bankructw ie.

Skoro m leczarstwo rozwija się po naszych 
dw orach i stanow i w ażną podporę gospodarstw a 
rolnego, — nie podkopujm y go spekulacjam i 
kapitalistó w ! Raczej wspierajm y to, co już jest, 
a to przez ułatw ienie zb rtu  i otwarcie dróg 
eksportow ych dla istniejących m leczarń. Jeżeli 
zaś rozchodzi się o dostawę lepszych produktów  
na targi lwowskie, — więcej od spółki kap ita­
listów wydaje się nam  wskazanem  zakładanie 
mleczarskich spółek włościańskich po okolicznych 
siołach, j ik  to  m a miejsce np. na Śląsku, a gdzie 
ono przynosi ludowi znaczne dochody.

Korespondencja.
[Od naszego korespondenta).

P a r y ż  29 paź Iziernika. 
(Preeraiające sku tk i gruźlicy. — D oświad‘zenie 
dra O a rn a u lfa .  —  K olonja  polska. P rzekłady  
polskich autorów.  —  S m u tn y  pobyt generałów  

boerskich).
Olorzym ią klęską narodow ą F rancji jest 

gruźlica, która szerzy się zastraszająco w ras z 
alkoholizmem. Corocznie um iera  na m ą prze­
szło 150 tysięcy ludzi, a w sam ym  Paryżu 30 
mieszkańców dziennie. Tym czasem  w krajach  
sąsiednich system atyczna walka z gruźlicą wy- 
u s j t  śnifctne rezultaty . W  Anglji jeszeźe-̂  r7 
1869 um ierało na suchoty 85*4 n i  10.090 lu ­
dzi, a w dwadzieścia la t później stosunek ten 
spadł na 16 5. Także w N emezeeb w przeciągu 
la t kilkunastu śm iertelność z gruźlicy spadła 
z 34 na 23 na 10.000 mieszkańców. W e F ra n ­
cji stosunek ten  wynosi 33 7 na  10 000 i nie 
zmniejsza się wcale. Usiłowania b; gienistów i 
uczonych niewiele skutkują. Mimo żarliwej ag i­
tacji za wstrzemięźliwością i zd row otn tm  urzą­
dzeniem p o n ie s tk ań , Francuzi p iją  i — m rą na 
su ch o ty !

Doświadczenie dra G a rn au lfa  nie wyjaśniło 
spraw y. Jak wiadom ą, zaszczepił en  sobie na -ęku 
gruźlicę k ro c ią , aby przekonać prof. Kocha, że 
suchoty krowie m o g ą  się udzielić człowiekowi. 
To poświęcenie sam ego siebie dla nauki, wywołało 
wielki hała3 i zrobiło drow i G arnaultow i nie­
m ałą rewiamę. Ale zabrał glos prof. Koch i wy­
k azał, że w rzskom sm  poświęceniu się tkwi 
przedewszystkiem szarlatenerja, a b rak  m u z u ­
pełny podstaw y naukow ej. Doświadczenie n i­
czego nie dc wiodło, bo nie pokazała, o ila mleko 
krewie i mięso wołowe, zarażone gruźlicą, szko­
dzą organizm owi ludzkiem u.

Kolonja polska powoli zjeżdża się z siedzib 
wakacyjnych. Przybyło nieco m alarzy i lite ra ­
tów . M iędrj ostatn im i znajduje się m łody p o ­
eta, Loopold Staff, który przybył tu  dla stu 
djów nad rom anszczyzną. Życie duchowe n a ­
szych roditkó v w Paryża  skupia się głównie

w Tow arzystw ie artystyczro-literackiera, które 
w łaśnie skom pletow ało swój zarząd i rozpo­
częło nanow o czwartkowe zebrania literackie. 
W iceprezesem został p . WL St. R eym ont, któ­
ry  ostatniego czwartku czytał nam  rozdział z 
nowej swej powieści .C h łop i" . Rzecz bardzo 
piękna, pisana z polotem  i tem peram entem .

P rasa  f an-oska, k tóra obecnie m niej już 
zajm uje się Sienkiewiczem, obaw iając się niejako 
konkurencji z pisarzam i francuskim i, — me 
przestaje jednak  zamieszczać przekładów z a u ­
torów  polskich. Miesięcznik de C am et  w ydaje 
od pewnzgo czasu szereg przekładów rom an­
sów polskich, wyłącznie historycznych. Z najdu ­
jem y tu rzeczy Kraszewskiego i Jeske C hoiń­
skiego; szkoda, że tióm aczone bardzo licho.

Mieliśmy tu  przez kilka dni przesm utny 
widok. Trzech bohaterów  boerskich: Bo hu, De- 
larey i legendowy D ew rt, przyjechali do P a ry ­
ża, aby kw estow ać na biedne m atki i drioci, 
przym ierające głodem w  zwyciężonym T rans- 
waalu. Publiczność paryska, lubiąca sensacyjne 
widowiska, w itała sław nych generałów sym pa­
tycznie, ale bez zapału, jakim  darzyła niegdyś 
prezydenta K rugera. Przyjm ow ano ich w ra tu - 
s lu ,  oprow adzano ich p o  mieście, ale gdy się 
dowiedziano, że chodzi nie tyle o w iw aty i w y­
rażenie nienawiści d 'a  Anglji, co o składki — 
ciekawość episierów gasnąć zaczęła. G snerałow ie- 
kw estarze w yjechali do Berlina zapew ne z go­
ryczą, że F rancja tak  nieskora do ndzielania 
komukolwiek m aterjalnej pomocy. P. A.

K a ł ; fejletoi.
B ry la n t  m o jr j  żony .

W  sześć tygodni po pow rocie z letniego 
mieszkania, m oja żona zauważyła brak  cennego 
pierścionka z brylantem .

Zauważywszy to, krzyknęła •  godz. Sciaj 
po północy:

— Jakaż jestem  nieszczęśliwa 1
I gdy. skostniały l przerażenia, zerwałem  się 

z łóżka w garderobie, o której nie uw ażam  za 
potrzebne rozwodzić się, n adm ien iła :

— Trzeba być głazem, nie człowiekiem ! Ja  
tu  płaczę i przeklinam  dzień mego urodzenia, 
on zaś ni* jedzie do Kozłówka. Nie jedzie, lecz 
ś p i ! I nic go nie obchodzi, że m atka jegc dzieci 
pozostaw iła kosztowny pierścionek w  nierw srym  
pokoju, lub  na werandzie. Lub, co je s t niem niej 
mażhwem , zgubiła go w ogrodzie, w p u a k d e , 
gdzie wisiał ham ak.

Skracajm y d ę  i nie zabierajm y bliźnim 
drogiego czasu.

O godz. 5 m. 20 wyszedłem i a  ulicę, 
o godz. 6 m. 3 nocną darożką, po kursie n a d ­
zwyczajnym, znalazłem się na  dw orcu, o godz. 
7 m . 46 p^y jechatom  na stację, o godz. 9 a .  
16 dobrnąłem  pieszo do willi, obecnie w  porze 
jesiennrj zam ienionej na am bulans dla indy­
ków i przytułek dla ziem niaków.

Spotkałem  na podw órzu n a tzą  gospodynię, 
szanow ną pan ią  Maćkową.

Dam a ta  nigdy nie odznaczała się wygórow a­
ną uprzejm ością, bo n aw et w pełni la ta  m iała 
zwyczaj wygłaszać zdan ie:

— Psim  obowiązkiem letnika jest płacić, 
wąchać wiejskie powietrze, jeżeli m u go nie ża­
łu ją  i siedzieć cicha...

Teraz skata uprzejm rści właścicielki willi 
obniżyła się równolegle z tem pera tu rą .

Ujrzawszy m nie, zaw ołała: , a  c iu !"  cho­
ciaż mógłbym  przysiądz, że na gum nach nie 
było w tę porę an i jednej sztuki ta o d y  
chlewnej.

S tró j dom owy pani Maćkowej składał się 
z mojej starej m aryaark i, z naszego ręcznika, 
którym  fantazyjnie owiązała głowę i z żoninej, 
podniszczonej hahd czarnej, jedw abnej, obszy­
tej koronką i żóitemi wstążkam i. Na praw ej

(3)
A r tu r  G r u sz e c k i .

Zwycięzcy.
P O W I E Ś Ć

Nałożył b ino lle  i pisał. P o  chwili podniósł 
w górę arkusik i odczytyw ał:

,M oja ukochana córko! K o rzy sląn  z ku- 
rjera, wracającego do głównej kw atery, piszę ten  
list. P an  Bócr pobłogosławił naszej spraw iedli­
wej spraw ie, za Jego pom ocą zwy iężyliśmy 
Francuzów  na c tle j linji. Nasze zwycięskie w oj­
sko jest pod Paryżem , a m nie przypadła za­
szczytna m isja uspokojenia ludności i zasłonię­
cia lewego skrzydła".

— Hm... hm ... — zam ruczał generał — o 
możliwości wtargnięcia BurbaH ego do Baden 
nie mogę pisać... przerażą się Badeńczycy... ale 
jakąś przyczynę jej wyjazdu muszę dać... — za­
myślił się.

K om endant korpusu obudził się w nim 
- zastą fil troskliwego ojca. Pochwycił pióro 
i f  isal :

„Jest m ją  w d ą , abyś natychm iast po 
otrzym aniu tego listu wyjechała z Augustą 
i W illy do Poczdam u i tam  przy m atce czekała 
końca wojny. Za miesiąc, za dwa, m am  na- 
dzieję, te  bezbronna F rancja  poprosi nas o 
pokój".,.

P j  edezytaniu, słowa te w ydały m u się 
za szorstkie i p 0 krótkim  nam yśle dodał je­
szcze :

,W yj»zd  tw ój do Poczdam u jest konieczny, 
a przyczynę wyjaśnię ci ustn ie."

O l

Dopisawszy kilka słów czulyih. włożył list 
w kopertę, przypieczętował sygnetem  i ode­
tchnął głęboko, jak człowiek, który się pozbył 
wielkiego ciężaru.

Uśmiechnął się, la d  z nap ijan ia  lista; jeśli 
tylko córka z w nukam i w yjadą z Badenu, on 
drw i sohie z Buibekiego, a grozą potrafi p o ­
wstrzym ać ludność od udzielania pomocy wol­
nym strzelcom; spojrzał z tryum fującym  uśrnie 
chem  na otrzym any rozkaz z głównej kw&tery.

Z w slna wstał z M e lu  i przez o tw aite  
okno przypatryw ał się nadjeżdżającym  oficerom 
sztabow ym , którzy na dość obszernym placu 
przed dem em  kom endanta grom adzili się, roz­
m aw iając swebr-dnie ze sobą.

Zual icb niem al wszystkich i wiedział, że 
niektórzy z nich ganili go, nie lubili za s u ro ­
wość, krytykowali jego rozkazy... Jakżeby chę­
tnie staną ł n iew idzalny  wśród nich, wysłuchał 
icb sądu o sobie i potem  ukarał za b rak  u sza ­
now ania i subo rdynac ji!...

Uwagę jego zwróciła grupa trzech ofice­
rów . Jedeo z nieb, podpułkow nik ro n  A rnstein, 
kręcił krótką, szwedzką brodę i z uśmiechem 
ironicznym  szeptfł coś obok stojącem u p o dpu ł­
kownikowi czarnych huzarów . Był to smukły, 
zgrabny blondyn, ub rany  z taką  elegancją i wy- 
tw ornością, jak  gdyby za chwilę miał się u d tć  
na dw ór królewski. Obcisły m undur huzarski, 
czarny za srebr.iem  szam erow aniem  i srebrnsm i 
wypustkam i, uw ydatniał doskonale jego silne, 
m uskularne kształty i harm onijną budowę ciała. 
Słuchał z uśm iecham  uwag ro n  A rnsteiaa, k tó­
ry od czasu do czasu uśm iechając się złośliwie, 
lekkim ruchem  ręki wskazywał na  d?m  kom en­
derującego.

Ganeral, który przez szkła przypatryw ał się

dw em  oficerom, m ruknął gniewny, odejm ując 
szk ła :

— Nauczę ja  ciebie, ro n  A rnstein...
Po chwili znów spojrzał na rozm aw iają­

cy-h. Nie ulega w ątpliw ośu, że ro n  A rnstein 
robi o nim  złośliwe uwagi podpułkjw nikow i 
czarny; h huzaró w, księciu Zł sławskiem u. A ksią­
żę j s t bardzo dobrze widziany u dw oru, może 
t j  i owo s iep n ąć  t s  -bom Dsjbardziej w pływ o­
wym, jest n iw e t ku :ynem p an u jąceg o .. Tego, 
on. g&nerał, m usi u j« ć .. Kto wie, czy k ird /ś . 
po skończonej wojnie, nie będzie m a potrzebuy 
książę Zaslawski...

Odłożył szkła i zadzwoail na ordynansa, 
by m u pomógł u b rsć  się.

Wszedł wysoki, dość niezgrabny żołnierz, 
przynosząc pikelhaubę, szablę i płaszcz ciemny.

General wziął do ręki szablę i oglądał jej 
czystość pod św iatło. Na rękojeści znalazł 
niewielką plamę, więc zły, spytał surow ym  
g łosem :

— Co to jeet?  — i wskazał na  ciem ny
znak.

Żołnierz, przerażony, milczał, wytrzeszczy­
wszy oczy na  generała.

— T ska u ciebis czystość? — syknął ge­
nerał i uderzył w tw arz ordynansa.

Ten an i drgnął, chociaż na policzku po­
kazały się czerwone ślady dłoni i pięciu palców.

General drżącą ręką zapinał pasek szabli, 
mówiąc i

— Zam eldujesz się dzisiaj do kary... d wa ­
naście godzin aresztu... a potem  pójdziesz do 
pułku, bydlę jakieś!

— W edle rozkazu wrszej ekscelencji — od­
powiedział żołnierz, wyciągnięty jak struna.

— Podaj płaszcz! — zawołał.

O rdynans spełnił rozkaz, a generał, zapi­
nając się zwolna, poszedł do nadbitego lustra i 
podciągnął w  górę kołnierz m unduru , hafto ­
w any zlotem.

Przez krótką chwilę przypatryw ał się sobie 
i ręką przygładzał tw arde, szczecinowate włosy 
na łysiejącej głowie. Skinął i o rdynans podał 
m u lekką pikelhaubę.

General spojrzał na żołnierza i uśm iechnął 
s ę, widząc na jego tw arzy ślad swej ręki. — 
T en odemści na Francuzach otrzym any pa li­
czek i odsiedzianą karę — pomyślał generał — 
a naszą dyscypliną zgnieciemy całą Francję.

Szedł ociężale, powłócząc lew ą nogą, ze 
stołu wziął w rękę kopertę z rozkazem głównej 
kom endy arm ji i wyszedł na ganek.

Żołnierz, stojący na warcie, w rzasnął prze­
raźliwym głosem :

—  Do bron i!
Wybiegli żołnierze z oficerem na czele i 

prezentow ali breń.
Oficerowie sztabowi, dojrzawszy generała, 

poczęli się ustaw iać w półkole, przybierając słu­
żbową postaw ę. Zaroiło się od rozm aitego um un­
durow ania i nakrycia głowy. Przew ażały pikel- 
hauby, były jednak i hełm y dragonów , bo­
brow e kołpaki huzarskie, czapki ułańskie...

General szedł zwolna, lekko pochylony, a 
tuż za nim  dwóch ad ju tan tów . Zbliżył się do 
śrędka półkola i ~zeki głośno:

— W itam  panów .
Potem  odchrząknął, podniósł rękę z koper­

tą  otrzym anego rozkazu w górę i zaczął tonem  
ostrym , przenikliw ym :

— Z goneiainego sztabu kw atery głównej 
otrzym ałem  dziś rozkaz, który kom unikują pa­
nom  sztabow ym  oficerom, w tym  celu. by wszy­

stkich podw ładnych i żołnierzy pouczyli i za­
znajom ili icb z jego treścią. Rozumiecie m nie?

Głuchy pom ruk przytakujący był odpow ie­
dzią zgrom adzonych.

General spojrzał badaw czo wokoło i zaczął:
— Rozkaz brztL i: F ranks-tireurzy  i wszyscy 

ci, którzy im  w jakikolwiek sposób pom agają, 
ich ukryw ają, chronią przed pościgiem wojsk 
naszych, są wyjęci z pod praw . Sztab gene­
ralny zwraca uwagę cahgo  wojska na ten fakt, 
że wolni strzel ry tą  bandą rozbójników , m ącą­
cych spokój i lojalność mieszki nców  Francji, 
w yttępujących nietylko przeciw num , jako p a ­
nom  kraju zajętego, ale i przeciw sw em u le­
galnem u rządow i. Zważywszy te okoliczności, 
sztab generalny rozkazuje tępić icL, nie dając 
żadnego pardonu, Pow tarzam  jeszcze raz, bez 
żadnego p a rd o n u ! .. Słyszycie, panow ie?

— T ak!... Tak jest!... S łuszn ie! — za­
brzm iało wokoło.

Generał milczał przez chwilę, w patru jąc się 
swem i przekrw aw ionem i oczyma, to  w tych, 
to  w owTcn. W reszcie odchrząknął i m ó w ) :

— P atro l dragonów  pod porucznikiem  Feld- 
steinem  został zdradziecko otoczony przez wol­
nych strzelców i w ym ordow any na drodze w 
kierunku Bar-Ie Duc. T a  zbrodnia m usi być 
srogo pomszczona i ludności trzebz dać odstrs- 
sza.^cy przykład kary za złączenie się z roz­
bójnikam i. W  tym  celu rozkazuję trzeciej dy­
wizji wysłać komeodę, złożoną z dwóch szw a­
dronów  konnicy, bataljoDu piechoty, dwóch 
sekcyj baterji polowej w kierunku Bar-le-D uc. 
Na kom endanta tej ekspedycji przeznaczam ...

(Ciąg dalszy nastąpi).

eum W  Nie dzic q I Ś w ię ta

Dwa Przedstawienia
Codzienni* przedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem.

Bilety są  wcześnie do naby­
cia w biurze dzienników Plihaa, 
Lwów, K arola Ludw ika 9. 11^1
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nodze m iała m ój lakierek, na lewej m ój żółty 
trzewik, kroju angielskiego.

Dowiedziałem się okolicznie i to  mnie glę 
boko zasm oliło, że przed kilku daram i, nieucz­
ciwa kobieta, w tym  w łasn e  stro ju , pozowała 
przejezdni m u fotografowi, delegowanem u przez 
Britisch Muzeum dla zbierania w kraju  tu te j­
szym dokum entów  etnograficznych.

Za wynagrodzeniem  50 ct., Maćkowa po­
zowała uczonem u, który podpisał pod zdjęciem :

.Ż on? krajow ca z Kraalu w okolicach 
L eorcity  (Europa, pow iat lwowski, gm ina Ł y­
czaków ).,

Rozm ow a z tą  nieprzyjaciólką wiedzy ści­
słej, była dla mnie jednem  pasm em  poniżeń.

— Ciekawam — rzekła — jakie licho j e ­
s z c z e  tu  pana  przyniosło?

— Przyjechałem  poszukać brylantu  pani.
—  Jakiej p an i?
— Mojej tony .
— A, te j!  T ak  trza adrazu gadać w y­

raźnie. Duży był?
—  Sześć karatów  i ćwierć.
— K ara t to  więcej, niż fu n t?
— O, znacznie m niej.
Odwróciła się piecami.
—  Wielki, w is ls il Gdyby był na praw dę 

wielki, tobyśm y go widzieli. K ucharka zapo­
m niała w ładować na wóz beczkę od kapusty i
tę  zaraz odnaleźliśmy w kuchni. T a  nie m a się 
czego włóczyć. Nie widzieliśma bry lan tu .

—  Może leży pod ziem niakam i?
— Nie będę ta  ziem niaków byle komu 

przetrząsać. Były trochę wilgotne, kie je  sypa­
liśmy do izby. B rylant, jeżei naw et był, to do 
tej pory zgnił napew no.

I niby to odru ihow o, od wiązywała od ła ń ­
cucha psa. i to ry  cieszył się opinią najzlośliw- 
szego w całej gminie.

U traciłem  resztki godności człowieczeńskiej 
i zaczął* ru sie łasić po lisiemu.

— Już idę, oądźcie łaskaw i przytrzym ać 
Mordzistego (m oja dziatw a nazw ala go M oder­
nistą, lecz wieśniacy urobili tę nazwę po sw o­
jem u).

Zgnębiony, niewywczasowany i usposobiony 
posępnie, dowlokłem się do dw orca. W oźny sta ­
cyjny doręczył m i tek g ram  tej treści:

„W racaj natychm iast. Pierścionek jnż się 
odnalazł. Zam iast, jak  zwykle, na palcu serde­
cznym, m iałam  go na m ałym . S tąd m ałe nie­
porozum ienie*.

Moja żona aw an tu ry  i zajścia, w rodzaju 
opisanego, z czystem sercem nazywa d ro b iem i 
n ieporozum ien iam i!...

Od Administracji.

„WBZ0S“
M srji Rodziewiczównę] powieść, której druk 
ukończyliśmy niedaw no w Dzienniku, mogą 
abonenci nabyw ać w o d b itc e  fejłetonowej 
p o  80  h a lo n y  « k o m p le t w A dm inistracji 

Dziennika Polskiego.

k r o n i k a T
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n / c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d O T ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  Ga l i -  
ej i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

L W Ó W  & listopada.
B ta a  p o w ie tre a , Godz-ns 12 w południe: 

Ciepłota -ł* ST' R. Pogoda.
Z rady m ie jsk ie j . Jutro, ~ve czwartek o go­

dzinie 6 w eczór odbędzie się zwyczajne posiedzenie 
rady miasta Lwowa. Na porządku dziernym stoją 
między innemi sprawy: Rozszerzenie miejskiej kolei 
elektrycznej i odrzucenie oferty tramwaju konnego. 
Gal. Tow. muzyczne o plac pod budowę gmachu. 
Sprawa kolei Lwów-Winnui-Podhajce. Przełożenie 
toru miejskiej kolei elektrycznej na drodze dojazdo­
wej do dworca. Sprawa składów tańszego paliwa. 
Sprawa przyczynienia się gminy do budowy kościoła 
św Elżbiety Wyznaczenie miejsca pod pomnik Mi­
ckiewicza. Nadanie wsparć z fundacji Balutowskich. 
Pobór czynszu za używanie rzeźni rytualnej dla dro­
biu i t. d.

Powszechne wykłady Uniwersyteckie
Pierwsza seija tegorocznych wykładów, która się 
rozpocznie w niedzielę, dnia 9 bm,, obejmie nastę 
pująee kursy. Prof. K. E l j a s z :  .Budowa systemu 
słonecznego* (t obrazami świetlnymi); dr. B. Gu 
h r y n o w i c z :  , Dzieje teatru w Polsce*: prof. dr. 
K J. N i t l m a n :  , Geografia Polski, część I Kró­
lestwo polskie* (z obrazami świetlnymi); dr. E. 
P i a s e c k i :  ,Fizjologja ćwiczeń cielesnych* z obra­
zami świetlnymi); prof uniw. dr. J. S i e m i r a ­
d z k i :  ,W ulkany i trzęsienia ziemi*; doc. uniw. 
dr. A. S z u l i s l a w s k i :  ,Z  ny.ueny oka*; J. T e a -  
■ e r :  , 0  stare ezytania*; prof. umw. dr. E. 
T i  U : . 0  umowach z uwiględmeniem potrzeb życia 
codziennego*; aoc uniw. dr. A. W i n i a r z :  .Ustrój 
społeczny i polityczny Pclski*; prof. uniw. dr. J 
Z a k r z e w s k i :  .Początkowe wiadomości z fiyzyki, 
część I* (z doświadczeniami); prof. dr. A. Z ip  
p e r :  .Grillparzera arcydzieła dramatyczne na tle 
jego życia i epoki*. - Bl.isze szęzegóły podają afi­
sze, oraz , Progr>my powszechnych wykładów uni­
wersyteckich*, które sprzedają księgarnie, tudzież por- 
tjer uniwereyetu, po JO halerzy.

Promocja. P. Lubosław Tadeusz W y s z a -  
t y c k i, praktykant konceptowy administracji po­
datków w Krakowie, otrzymał w tamtejszym imiwer- 
sj.wCie stopień doktora praw.

Podział paraftj lwowskich. W sprawie no 
wego podziału pars fi, lwowskich, zainicjowanego 
przez arcybiskupi konsystorz lwowski ob. łać., zebrała 
się wezrraj w namiestnictwie pod przewodnictwem 
radcy Korzeniowskiego konferencja. Wzięli w niej 
udział proboszcze parafij lwowskich, de'egoci wsi 
okolicznych, jak Kłeparpya, Zamarstynewa, Zniesie­
nia, Hobska, Krzywe ye i *. d. i delegaci rady miej­
skiej. Zmiana podziału parafji dotyczy w pierwszym 
rzędzie rejonu o.rafij św. Anny i Marji Magdaleny, 
po wybudowaniu nowego kościoła parafialnego im. 
św. Elżbiety. Co do innych, to i tam sajdą jeszcze 
zmuny, wskutek zrbudowan.a i rozszerzenia się mia­
sta. Mateijał, przedłożony konferencji pod obrady, 
jest trochę niejasny i zagmatwany, dlatego też człon­
kowie prosili o wy'itognfowanie go i rozdanie im, 
aby się mcgli dobrze i dokładnie w nim rozpatrzeć. 
Wobac tego obrady konferencji odłożone zostały do 
poniedziałku na godz. 3 popołudniu. Wsie okoliczne

załatwiły swe sprawy parafialne na tern ju t posie­
dzeniu.

Rozprawy przed ławą przysięgłych. Pią­
ta kadencja sądów przysięgłych, która miała się 
skończyć do 14 listopada, przedłużona do 22 listo­
pada i dodano jej jeszcze następujące rozprawy: 17 
listopada Mich I Dumka i tow , zabójstwo i kradzież, 
r. Podląszecki. 19 H nich Katarzyna, dzieciobójstwo, 
w tym sa trjm  dniu Greif Samuel, Szelski Stefan, 
rabunek, r. Swaryczewski. 20 Anna Baretek, pod 
paleme i morderstwo, r. Nahlik. 21 Sara G<tla Ulak, 
kradzież i sprzeniewierzenie, r. Wierzbicki. 22 Piotr 
Medwicki i tow., zabójstwo i ciężkie uszkodzenie 
ciała.

W kadencji szóstej, która potawa także przez 
grudzień, rozpisano dotąd następujące rozprawy: 
Dnia 17 bm. Ołeksa Gaładzuo o oszustwo, przewo­
dniczy r. Adamiak. 18 łan Pawlaczek ze Zniesienia, 
zgwałcenie i nierząd przeciw naturze, r. Jasiński. 
19 Stanisław Nowicki zgwałcenie — i Jan Biłyk, 
kradzież, r. Szymonowicz. 20 Oleksa Jai yrzyn, cięż 
kie uszkodzenie ciała, r. Philip. 21 Józef Pordes, 
obraza czci i Rozalja Zdoń, przedsiębiorczym pogrze­
bów o obrazę czci p. Kurkowskiego, r. Swarycze­
wski. 22 Stanisław Piątkowski, obraca czci, r. Ja­
siński. 24 Franciszek Kaner, usiłowane zgwałcenie, 
w tym samym dniu redactorowie Marków i Ptlech, 
obraza czci, r. Swaryczewski 25 Wachs Dawid i 
tow., oszustwo, radsa Jasiński. 27 Wrzeciona Jakńb, 
nadużycie wUdzy urzędowej i oszustwo, r. Łuczkie 
wicz. 29 listopada Micha* Magoń, zabójstwo, r. Dzie­
rżyński.

Woda krościeńska zysl uje sobie coraz wię- 
ks.ą renomę. W tym roku rozeszło się już 150 000 
fliszek, a t o : w Galicji, Księstwie Foznańskiem 
i Królestwie Pol .ki jm. Wszyscy lekarze polscy po 
leceją wodę krościeńską w chorobach dróg oddecho­
wych, w katarach oskrzelowych i żołądki, ? dobrym 
skutkiem. Wyrugować ona powinna wszystkie wody 
obce, jak : Sdterską, Emską. Gieichenberską, Sali- 
brunską, Gieshiibler i Krondorfską. Przytem dodać 
należy, że woda krościeńska jest o 25 procent tańszą 
od wód obcych. Wprowadzono ją  teraz w Królestwie 
Polskiem na wielką skalę, a lekarze i prasn zalecają 
ją bardzo gorąco. Czynić to należy w interesie prze­
mysłu krajowego.

.Polski ołówek ‘Skalny*. Ruch wnaszem 
spoloczeństwie, zmierzający da wyparcia z handlu 
wyrobów niemieckich, naprowadza fabrykantów za­
granicznych na rozmaitsze pomysły. Dzięai patrjoty 
cznemu usposobieniu dziatwy szkolnej, najwięcej 
stosunkowo ucierpieli niemieccy fabrykanci ołówków. 
Nasi studenci i dziewczątka szkolne uwzięli się nie 
kupować innych ołówków, jak tylko z fabryki war­
szawskiej Majewskiego.

Ale od czego pomysłowość ? Naraz, w tutejszych 
sklepach żydowsuch pojawiły się ołówki, nie mają­
ce na sobie firmy fabrycznej, • natomiast duży czy 
teiny druk:  .Polski ołówek szkolny*. Postanowiliśmy 
zbadać pochodzenie tego pairjotyrznego ołówka i oto 
okazało się, że pochodzi on z n i e m i e c k i e j  
f a b r y k i  w N o r y m b e r d z e ,  która owym napi­
sem usiłuje przemycić swój wyrób do n&s. Ostrze­
gamy przi to publiczność, a zwł: rzeza młodzież na­
szą, że ołówki, me posiadające firmy, ale nap is: 
.Polski ołówek szkolny*, nie są wyrebim polsk.m, 
jeno — niemieckim, obliczonym na wyciąganie na­
szych pieniędzy za granicę, na hakatystyczne cele 
i wynaradawianie polskich dzieci w W.elkopolsce.

Bankrnetwo spółki konsmnsyjnej. Osta 
iric, j^ c r z r j  odbył- walne zgromadzeń.^,spółki 
konsumcyjręj urzędników, uchwaliło rozwiązanie i 
ostateczni likwidację spółzi. Przeprowadzenie likwi­
dacji przyjęli na siebie pp. Włodzimiera Zieliński 
i inżynier Filippi, jednakże pod warunkiem, te da­
wna dyrekcja spółki nie będzie się mięszała do ich 
czynności.

Karci&r&two we Lwowie Kurjer Lico- 
loski utrzymuje, że na skutek jego rewelacyj, poli­
cja wytropiła już jedną szajkę szulerów, która sta­
nie w tym jeszcze miesiącu przed sądem lwowskim. 
Na razie odpowiadać będzie za grę zabronioną czte­
rech szulerów, którzy operowali rozma tych lekkodu 
cbów i utracjuszów w jednej z tutejszych kawirrń. 
Mieli to być t. zw. .kozacy*. Odnośne władze za­
służą sobie na uznanie, jeżeli z całą energją zabio­
rą się do wytropienia wszystkich nor szulerskich i 
do wykurzen.a tychże.

Urodziny i śmierć na b ru k u . Wczoraj 
około godziny 1 w nocy woźnica m.e ski Maciąga 
przechodząc ulicą Pompierską, obok koszar miejskiej 
straży akcyzowej, posłyszał ciche jakieś kwilenie. 
Idąc za dochodzącym go głosem, zaświeci! zapałkę 
i ujrzał pod m urtm leżące na kamieniach nowo­
narodzone dziecię, zupełnie nagie i w tym stanie, 
w jakim na świat przyszło. Nim przybył na miejsce 
lekarz i komigja policyjna, dziecię, przeniesione 
tymczasem do koszar straży akcyzowej, zmarło. Bez­
zwłocznie wdrożono dochodzenia policyjne i wnet 
też zjawiła się na inspekcji policyjnej niejaka Stefi 
Selzer, akuszerka, zamieszkała przy ulicy Slarozakon- 
nej 1. 3 i sprawę całą wyjaśniła. Oto wczoraj rano 
przywiozła stara jakaś żydówka swą rzekomą córkę, 
Genię Weissmann, do Lwowa i u niej ją ulokowa­
ła. Genia Weissmann, około 40-letnia kobieta, była 
obłąkaną i znajdowała się w ostatn em stadjum cią­
ży. Wczoraj około godziny 8 wieczorem wyszła 
z domu, kiedy zaś wróciła w dwie godziny późaiej, 
spostrzegła Selzerowa, że w międzyczasie musiała 
ona odbyć gdzieś połóg. Zapytana przez nią, gdzie 
i jak się to odbyła, odpowiedziała Weissmannowe, 
że dziecię urodziła pod jakimś murem i tam je zo­
stawiła, gdzie, na jakiej ulicy się to stało, powie- 
azieć nie umiała. Nieszczęśliwą warjatkę oddano do 
szpitala, a protokoły spisane w policji, odesłano do 
prokuratorji państwa, w calu dalszego śledztwa. 
Oględziny lekarskie stwierdziły, że urodzone dziecię 
było rozwinięte zupełnie normalnie, powodem zaś 
jego śmierci było zmarznięcie i brak pierwszej po­
mocy po urodzeń.u.

Złośliwość. Trafiają się nieraz osobmcy, któ­
rzy robią sobie rodzaj sportu z podania z prowincji, 
iwłasicza do pisma, niby dowcipu, mającego zresztą 
wszystkie cechy prawdopodobieństwa Nie byłoby 
w tern mc złego, gdyby ofiarą takiej złośliwości nie 
padały nieraz osoby widocznie mem le takiemu ko­
respondentowi. Tak n. p w dniu 18 września b. r. 
jeden tak. dowcipniś przysłał nam koresDondencję, 
wrzekomo z Kopyczynirc, że na weselu u tamtej­
szego rabina, skutkiem nieuwagi kucharki, miano 
sporządzić potrawy z trafnego mięsa i przeztu wywo­
łano L’imaly popłoch wśród gości weielnych. Obe­
cnie dowiadujemy zię od osub ze wszech miar 
wiarygodnych, że cale to doniesienie było tylko zło­
śliwym wybrykiem czyj jś fantazji i że nie takiego 
w Kopyczyńcach nie zaszło. Widocznie komuś z»le 
talo na zdyskredytowaniu rabina, bardzo zresztą po­
rządnego obywatela.

N a g a n ia c z  e m ig ra c y jn y  Na dworcu kole­
jowym krakowskim aresztowano wczoraj Karola

Rabkę z Makowa, liczącego lat 4 4, zamieszkałego 
w Krakowie, w chwili, gdy transportował za granicę 
Jana Kosowskiego, Wojciecha Krzyżanowskiego i Jó 
zefa Wojnarowicza z Rymanowa, oraz Wasyla Garka 
z Kosterowa. Wszyscy wychodźcy, wyzyskiwani nie­
miłosiernie przez Rabkę, są w wieku popisowym, na 
podróż nie mieli dostatecznych funduszów, ani po­
trzebnych papierów legitymrcyjnych.

Ka. bisknu Zwierowicz. Do K u rjira  warsz. 
telegrafują z Petersburga : .W edług krążących wie 
ści, JE biskup Zwierowicz zastaje mianowany bisku­
pem sandomierskim*.

Rocznice historyczne w Chorwacji. W bie 
żącym roku upłynęło 800 lat od chwili, kiedy Chor­
waci połączyli się z koroną św. Szczepana. W roku 
1201 zmarł bezpotomnie ostatni król chorwacki, 
Zwonimir. Naród musiał się oglądać za nowym pa­
nem. Duch#wi*ństwo chorwackie, patrząc na błogo­
sławione życie i szczęsne dni księży węgierskich 
pod berłem ówczesnego króla Andrzeja, zwanego 
świętym, prsgaęto mieć tak życzliwego dla ducho­
wieństwa króla i popierało Andrzeja, który, mając 
siostrę Zwo&imira za tonę, roś fil sobie prawa do 
dziedzictwa chorwackiego. Ale część narodu okrzy 
knęla królem Piotra Snaczlća, jednego z przedniej- 
szycb Chorwatów. W r. 1202 przyszło do walki, 
w której Piotr poległ, a Chorwacja złączyła się uują 
z Węgrami. Rocznicę tę uczcił wybitny dziś pisarz 
chorwacki powieścią ,Kraljica Liepa*, której boha 
rerką jest L<epa, siostra Zwonimira. W tym zaś 
tygodniu ukazała się na scenie zagrzebskiego teatru 
opera Jcsipa Mandića, ze slov ami Trnoplesjra, p. t. 
.Petar Swaczić*

Obstrukcja czeska. W E arodnich Listach 
czytamy że 30 miast i wsi czeskich ogłosiło manifest, 
w którym wzywają posłów czeskich w radzie pań 
stwa do rozpcczęiii obstrukcji i to jak naj­
ostrzejszej.

Tajemnicza sprawa. Policja wiedeńska po­
szukuje podejrzanego o zbrodnię nazwiskiem Kler- 
mona, który, jak się id.ge, dopuścił się zbrodni 
morderstwa na swej narzeczonej, aby módz zabrać 
jej majątek, rtw Klermon przebywa! w Wiedniu 
jako urzędnik prywatnego towarzystwa i jako taki 
zawarł znajomość z niejaką panną Adelą Weigel Po 
pewnym czasie oświadczy! się pannie i został przy 
jęty. W krótkim też czasie wyjechali oboje, w celu 
wzięcia ślubu. Tymczasem owa Adela Weigel, którą 
m d Klermon zaślubić, znikła bez śladu, Klermon 
zaś przybył do Wiednia, aby zabrać resztę rzeczy 
swej rzekom-j małżonki, twierdząc, że wiezie je do 
Szwajcarji. Tymczasem wszystkie te rzeczy posprze- 
dawał w Wiedniu i wyjechał Te wzbudziło w po 
licji wiedeńskiej podejrzenie, że ów Klermon swoją 
kochankę prawdopodobnie zabił i obrabował. Wy 
słano za nim natychmiast listy gończe, jednakie, mi­
mo, że niedawno z Wiednia wyjechał, nie można 
go było dotąd wyśledzić.

Tajemnica starej panny. W Z mbor zna­
leziono w tych dniach starą pannę Wiktorję ELi 
uisch, powieszoną w jej wlasnem mieszkaniu. Na 
stole leżała kartka z napisem: .Dość było być nie­
mą przez lat dwanaście*. Co to była za tajemnica, 
którą stara panna przez lat 12 ukrywali i która ją, 
jak widać do samobójstwa skłoniła, jest dla wszyst­
kich zagadką.

Tajemniczy zorodniarz. W pobliżu Paryża 
odkryto szczególnego zbrodniarza, niejakiego Le 
Frangleura, który dusił swe ofiary. Ostatnia jega 
ofiara mordu, zwie się p. M rei er, a mieszkała 
w miejscowe ści Beargs d» la Rsice.

Odsłonięcie pbmnika — w nocy. Nieby 
wały wypadek, ażeby pomnik jakiejkolwiek znako­
mitości odsłonięto w nocy, wydarzył się teraz 
w Helsingforsie w Finlandji. Wystawiono tam po­
mnik autorowi epopei narodowej *Kalewala‘ , Elja- 
szowi Lonnvot; odsłonięcie pomnika tego miato się 
odbyć przed kilku dni imi.

Ponieważ jedaakże general-gubcrnater Bobrikow 
zabronił przytem wszelkich manifestacyj, a mianow.- 
cie odśpiewania fińskiego hymnu narodowegi, komi­
tet pomnikowy zaś obawiał się, że publiczność je ­
dnak nie zautosuje się do tefo zakazu i ie  to da 
powód do puszczenia na nią hord kozackich, do 
gwałtów i nowych skarg do Petersburga na bunt 
ludności fińskiej, uchwalono dokonsć odsłon ęcia ry­
chło rano, gdy na ulicach mało jeszcze będzie pu­
bliczności.

Jakież atoli zdumienie ogarnęło członków ko­
mitetu, gdy zjawiwszy się rano u stóp jego, znala­
zło go już odsłoniętym Uczyniło to grono włościan 
okolicznych w nocy. Z memniejszem zdumieniem 
zauważyła to publiczność miejska. Zaraz w>ęc zaczę­
ły się gromadzić koło pomnika tłumy ludu, a hymn 
narodowy rozlegał się co chwila. BoDrikow uważał 
za stosowne nie przeszkadzać temu.

Tunel Sim pW ski. Roboty około budowy 
tunelu Simploóskiego postąpiły tak dalece, że nowa 
ta droga komunikacyjna będzie mogła być oddana 
do rżytku publicznego w oznaczonym początkowo 
term' ie, tj dnia 13 maja r. 1903. W końcu czer 
wca br. tucel był przewiercony na przestrzeni 1 1 9 7 0  
metr., z których 7300 metr. po stronie szwajcar­
skiej, a 4640 metr. na ziemi włoskiej, tak, że po­
nieważ cala długość tunelu w,nosi 22.4GO metr., 
przeta przeszło połowa jest jnż gotowa. Roboty za­
częte zostały dnia 15 sierpnii r 1898 z warunkiem, 
że ukończone będą w dniu 13 maja >903 r. Na 
wypadek, gdyby tunel nie był gotów w tym termi­
nie, przedsiębiorca płeci 40 000 fr. kary konwen­
cyjnej dziennie, a jeśli ukończenie robót przewlecze 
się więcej niż o rok po za termin oznaczony, wy­
konanie ich może być powierzone innemu przedsię­
biorcy. Liczba robotników, pracujących nad tern 
wiekopomnem dziełem, wynosi przecięciowo 300‘h

B an pogody w Europie. (Spra wozJr na 
ce itralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
4-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 0 0, 
Wiedeń 0 0, Pcla 10 2, Budtpeszt 5*6, Florencja 
7‘8, Biarritz i  5, Paryż 2 9, Monacbjum 3 4, 
Berlin 3 ‘0, Memel 7 8, Wilno 0 '0 , Bregencja 
3 1 ,  Gorycja 6 8, Rzym 11 8, Petersburg 0 0, 
Moskwa 0 0 Maksimum barometryczne rozciągnęło 
się ponad Austro Węgry, a pod jejj) wpły .vem na­
stąpiło ogólne wypogodzenie i spadek temperatury. 
Miejscami zauważono lekkie przymrozki nocą. Opa­
dów od onrgdaj żadnych nie zgłoszono. Prognoza: 
Przeważnie pogodnie i berdzo chłodno, miejscami 
poranne mgły.

Od adm inistracji. W P a n u  M . P .  Listu 
i  dnie 14 października Dr. nie otrzymaliśmy — nie 
wiemy, jakie było ogłoszenie.

* H n m o ry u ty c sn y  K a le n d a rz  S m i£ u sa  na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra­
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa­
cyjnym, rnęgą nabywać pri uumeratorowie D sienni 
ka Polskiego  po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 rt  (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie

szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Szkoła muzyczna 9  Marek obecnie Heleny Chta- 
wowej, zosbjąca pod kierownictwem p of Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego. przyjmuje wpisy w lokalu takoly 
ulica Teatralna 1. lo, między godziną 10 —1 przed pof.
1 od 4—6 popołudniu. 1034

* Wydział lwowskiego Towarzystwa łyżwiarskiego 
zwołuje ponownie członków na posiedzenie dorocznego 
w lnego zgromadzeni, któ'e się odbędzie już przy ja- 
kimkolwiekbądź komplecie na Stawach Paaieńskich w 
piątek dnia 7 listooada h. r o godzinie 6 wieczór, m.

* W Tsw. tkcyjnem fabryki akumulatorów systemu 
Poliaka. dyreklurom technicznym i członkiem zarządo 
mianowano p. dra Ryszarda Hammerschmidtł.

Notatki litcrackio i artystyczne.
Sapertoar tea tru  miejskiego we Lwowie. 

Dziś w ś r o d ę  .ManTzelle Marion*, operetka 
w 4 aktach Roberta Planquett’a.

Jutro w e c z w a r t e k  .Marja Stuart*, tragedja 
w 5 aktach Fryderyka Sch;llera. G ścinny występ 
Heleny Modrzejewskiej i Józefa Śllwickiego.

W p i ą t e k  .Świat na opak*, fantastyczno- 
groteskowa operetka w 5 odsłonach K Kapeller*a.

W s o b o t ę  .Maija Stuart*, tragedja. Gościnny 
występ Heleny Modrzejewskiej i przedostatni występ 
Józefa Śliwickiego.

W n i e d z i e l ę  wieczorem o godzinie 7 
„Hamht*. tragedja w 5 aktach W. Szekspira. 
Ostatni występ Józrfa Śliwickiego.

Z teatru. Pani Helena Modrzejewska wzięła 
dziś udział w próbie genęralaej z tn gedji Schillera 
p. t. .Marja Stuart*, i jutro, t. j. we czwartek, 
wystąpi gościnnie znakomita artystka po raz trzeci 
na naszej scenie jaka królowa Szkocji, w której to 
roli jest, jak wiadomo, niezrównaną.

Pan Śliwicki, artysta teatrów warszawskich, 
obok naszej wielkiej artystki grać będzie Mórtimera. 
Ze względu na nadzwyczajny po ap biletów na 
czwartkowe przedstawieni* i i  powodu wyjazdu p. 
Śliwickiego do Warszawy, sfiyż urlop mu się już 
kończy, .Marja Stuart* daną będzie po raz drugi i 
tstatni w sobotę.

Repertoar Filharmonji lwowskiej. W e 
c z w a r t e k ,  6 listopada, .Wielki koncert filharmo- 
niczny*, ze współudziałem skrzypka Stanisława Bar- 
eewieza. Program: I. 1. Rossini: .Wilhelm Tell*;
2 Kwartet smyczkowy; 3 Vieuxtemps: Ko a cert nr. 
4, odegra z tow. orkiestry St. Bareewicz. II 1. 
Weingartner: Poemat symfoniczny .Król Lear*; 
2 Wormser: .Suita cygańska*, odegra z tow. ork. 
St. Barcewicz. III. 1. Fibich -. Marsz żałobny z opery 
.Narzeczona z Messyny*; 2 a) Paderewski: Melo- 
dja z .Pieśni podróżnika*, b) Rubinstein: .Torea- 
dor i Andaluza* zt suity ,Bal kostjumowy*.

W s o b o t ę ,  8 listopada, .Koncert popu­
larny*.

Z F ilh a rm o n ji .  W rzwratakowym koncercie, 
obok znakomitego skrzypka Stanishwa Barcewicza 
weźmie takie udział baryton Mabsymiljan Ulanowski, 
młody artysta, który dotychczas, znany był tylko za 
granicą, głównie w Londynie i Frankfurcie, gdzie 
występowa! w tamtejszej operze. Boga‘v program, 
zawiera obok szeregu punktów, które wykonają obaj 
artyści, także nowe utwory orkiestralue. Ceny miejsc 
na ten koncert nie zostały podwyższone.

Polska opera w Turynie. „Mazepę*, operę 
Muncbheimera, wystawił przed kilku dniami teatr 
,Vittorio Emmanuele* w Turynie. O premierze tej 
p.sze p. A. Darowski w Kurjeree warszawskim-.

Jest to faktem nieby—ałym, aby we Włoszech 
p<iiedk.tawiono operę polską, w kraju, w którym na 
w it Szopen dotąd się mc. zaaklimatyzował. Grają go 
tylko wybrani, jak się gra Beethorena, podziwiają 
go wszyscy, którzy się znają, albo udrją, że się 
znają na muzyce, aie pomimo wszystkiego nieśmier- 
t lny kompozytor nokturnów, b Jh d , mazurków i po­
lonezów, jest jeszcze niezrozumiały dla szerszej pu­
bliczności. Kiedy przyj idzie tutaj Paderewski, Bustini, 
albo Radwan, wszyscy chcą słyszeć Szopena; po za 
tem cisza, nio przemawia nic do duszy, nie prze­
mawia do duszy włoskiej, dalekiej od sentymenta- 
1 zmu, melsncholji, a lubująci-j się w muzyce na­
miętnie sinej, w wybuchach miłosnych, gorącym 
kolorycie narodowym. Dlatego i Wagner ma tutaj 
swoje wybrane koło, ale dosta‘ecznie ceniony nigdy 
nie będzie.

Co do .Mazepy* były pewne niedowierzania, 
ale pokazało s ię , że byle opera była melodyjna i na 
pisana z prawdziwym talentem, publiczność fozna 
się na niej. Tak się też stało Kompozytor musi 
czuć i-ię zadowolony nietylko z publiczności, ale 
i z recenzji, jakie o .Mazepie* dała prasa podalsrj- 
ska Wprawdzie wypuszczono krakowiaka z tańców 
baletowych drugiego aktu, bo już co do niego re­
żyser nie mógł dać sebie rady, ale polonez szedł 
wcale przyzwoicie i nawet mazur, z .. włoskimi ho- 
łupcami, był lepszy, niż się spodziewałem.

.Mazepę* śpiewano dobrze. Mazepą byl tenor 
Franco Manucci. Amelją p. G aubetti. wojewodą p. 
Govina, Zbigniewem p. Magg , kasztelanową p. 
Gambon. Z przyjęcia powinien być komp zytor za 
dowolony, no i z prasy także. L a  S tim p a , główny 
tutejszy organ, poświęcił .Mazepie* obszerny arty­
kuł, tak jak i inny wielki dziennik turyński Gae- 
eeta del P opolo. Żałować tylko musi p. Miinchhei- 
mer, że nieco już chłodna pora nie dozwoliła mu, 
skutkiem silnego przeziębienia, być obecnym na 
pierwsz.m przedstawieniu w teatrze ,Vittorio Em­
manuele* i że w hotelu oczekiwać musiał wiado­
mości, jakie mu po każdym akcie przynoszono

Aleksander B.udrowski, wróciwszy z 
dłuższej podróży po Wlcszech, bawi w Krakowie. 
W dniu 10 b. m. przybywa p. Bandrowski na 
koncert fi harmoniczny do Lwowa — poczem udaje 
się na występł gościnne do Niemiec. W styczniu 
rozpoczyna występy gościnne w Warszawie, gdzie 
po raz pierwsiy w Polsce odtworzy rolę Zygmunta 
w .Walkyriacb* Wagnera. Wystęoy warszawskie 
zakończą 2 koncerty * Filharmonji.

Teatr lwswski
pod dyrekcją p. Tad. Pawlikowtfiepo.

Dziennik Poznański (z d. 4  b m ) zam ie­
szcza fejleton pióra dra Józefa F l a c h a  o te ­
atrze lwowskim. A utor te kwestję uważa za wy­
borną  ilustrację wla<eiwośd lwowskiego św iata. 
.Ilu stru je  ona  — pisze dr. Flach — te  właści- 
woś i, od pierwszych chwil nowej sceny. Na jej 
kierownika powołano p. Paw ikowskiego, a stało 
się to z ijrch powedów. P. Pawlicow?ki zdobył »o- 
bis p ierw szytri latam i krakowskiej dyrekcji sła­
wę artystycz >ą, którą, co praw da, w drugiej p o ­
łowie swego sześciolecia mocno nadwerężył. 
Otóż Lwów pragnął pokazać, że nie jest gor­
szym oU K ratow a, że i on może mieć p. P a  
wlikowskiego; fakt, że syn zasłrżo.ii go Mieczy 
sława Pawlikowskiego t puszczał Kraków rozgo­
ryczony (piszę um yślnie dwuznacznie, tao oba

Czynniki: m iasto i dyrektor gniewały aię na sie­
bie), ta  okoliczność odgrywała { ew ną rolę we 
L^nw ic, w rb  c n i r e j  a dziecinnej rywalizacji 
galicyjskiej stolicy z polską. Lecz to  jeszcze nie. 
wystarczcie i na krótki czas przed decydującem 
posiedzeniem rady miejskiej, p. Pawlikowski 
miał zapewnie ną — n rip jszość . Miał dopiero 
przyjść inny argum ent, wola jednostki, naczel­
nika au tonom ii galicyjskiej, wola, której Lwów 
tem skwapliwiej u lochał, że od w id u  la t nie 
m a, jako g ttia a , czystego sum ienia i łsski wpły­
wowych osób potrz buje. W ybrano więc osta­
tecznie p. Pawlikowskiego, o b w a re w irs z y  się 
jednak równocześoie kontraktem .

,1 oto nowy przepyszny obrazek lwowskich 
stosunków . T en  kontrak t bowiem, literalnie 
brany, jest podobny do cyrografów, jakie 
lichwiarze w ym uszają c a  swoich dłużnikach...

.B ądź jak  bądź p Pawlikowski został dy­
rektorem  lwowskiego teatru . W  tej chwili z a ­
częła się orgja lwowskiej wady — osobistowo- 
ści. Z jednej strony  o d n aw ian o  n< wem u dy ­
rektorowi czci i w iary, z drugiej widziano w nim 
sam ym  bożyszcze, m esjasza sztuki, a w jego 
przeciwnika: h zbrodniarzy, lub kretynów . Bez­
stronny  obserw ator m usi przyznać, że tam ta  
przesada z biegiem lat złagodniała, praw ie zni­
k ła ; ta  druga, owe podejrzyw anie an arch is ty ­
cznego spisku na p. Pawlikowskiego trw a  nie­
stety wciąż jeszcze: proszę n. p. przeczytać k tó ­
rą ze stałych lwowskich korespondencyj do 
warszawskiego E d a  w stylu, złożonym z p ła­
tnej , am erykańskiej reklam y i zatrw ażającej, 
nieuleczalnej m anji prz śtadowczej.

,A  tymczasem spokojny sąd  o p. Paw li­
kowskim w yprdnie  bynajm niej nie krańcowo 
w jakimkolwiek kierunku. P a tro le m  na niem al 
cale jego sześciolecie krakowskie, d luższj czas 
jako teatra lny  spraw ozdaw ca Przeglc^du Polskie­
go, gdzie po upływie ttg e  okresu oceniłem w ar­
tość całej tej epoki, wzbudzając podobno w 
krytykow anym  pew ien żal, nie tyle do osoby 
piszącego, ile do obozu miesięcznika. Spotkali­
śmy się i we Lwowie, gdzie zawisfny los skazał 
m nie na najtrudniejszy w nadpełtw iańskim  g ro­
dzie urząd dzienni carskiego recenzenta te a tra l­
nego. I oto na podstaw ie tego, w porów naniu  
do innych krytyków, przynajm niej dłuższego 
doświadczenia, w p. Pawlikowskim an i idealne­
go, ani złego dyrektora tea tru  widzieć nie mogę.

.G dyby istniało u nas takie B ayreuth, gdzie 
się gra na rok kilka, tygodni, to p. P iw likow szi 
byłby idealnym . Na dłuższą metę, na stałe, brak 
m u trzecb, koniecznie od dyrektora w ym aga­
nych za le t: energ ji, praktyczneści i program u.

.E nerg ji nie m a, m a tylk jej chwilowe 
odruchy, nie dające się nigdy ani w term inie 
przy śfia, ani w term inie trw ania przew idzieć; 
praktycznośei nie m a, m a ty łk i ustawiczne w a- 
h a rie  się pomiędzy zupelnem  negow aniem  p ra - 
kfyczny h wymogów i zupelnem ich folgowa­
niem ; program u nie m a, ma tylko kaprysy i 
zachcianki (czasem istotni? piękne)

Przykładów i dow odón w b ró d : na
chybił trafił kilka, które czytelnik łaskawie 
sam pomiędzy owe trzy powyżej wym ien:one 
punkta  rozdzieli. A więc forsuje się najprzód 
operę, aby pokazać, że się i na tem  polu po­
biją zwyciężonego w spółzaw odnika; więc w pro­
w adzania na scenę hterackich rzeczy zaprzestaje 
s i’ w tedy właśnie, gdy publiczność, zrazu obo­
jętna, do nich się zaciekaw iła; więc przez dwa 
lata nie ; r a  się an i jednej tragedji, więc zapo­
wiada się jako ak t pietyzm u dla R om anow ­
skiego jego .P o p ie la  i P iasta* i w ystaw ia się 
jako operetkę; więc repertoaru  nigdy się na 
dłuższy ezas nie u k ła d a ; więc gra się przez trzy 
miesiące co t/d z ień  jakąś absorbujące cały in ­
teres publiczności row ośe a rty sfyczną, a przez 
dalsze trzy miesiące rzi: -a się to w kąt i nurza 
się w  farsie i w farsie bez k rń c a ; więc w k ar­
naw ale gra się ponure d ram aty  a w wielkim 
poście skoczne o p e ra td ;  więc aktorów  c .k r a ­
kowskie* sym patje podejrzyw anych, system aty­
cznie zuiechęca; więc... lecz wszak nie jestem  
obstrukcyjnym  mówcą

Zamykam ten  poczet win, pow tarzając j e ­
dną  ale ogrom ną pochw ałę: p. Pawlikowski 
byłby idealnym dyrektorem  tea tru , g rającegr, 
dajm y na  to , dwadzieścia razy na rok przed 
turystam i, złożonymi z m iłośników pew nego ro ­
dzaju sztuki, bardzo ś iś‘e ograniczonego, Dy­
rektorem  stałej, dla cgólu wykształconej publi­
czności przeznaczonej, całość sztuki d ram aty ­
cznej obejm ującej sceny, dobrym  dyrektorem  
takiego tea tru  nie jest, nie będzie, bo być nie 
może.

.C hciałbym  z aktualnych dziejów (eatru 
rzucić snop sympatyczniejszego św iatła. Lecz go 
nie ma. Bo nie maże nim być przecież fakt. że 
w ystęoy p . Modrzejewskiej w sztukach Sło­
wackiego, Szekspira, Schillera umożliwia dopiero 
pożyczenie z W arszaw y p. Śliwickiego. B jz 
niego, po odejściu p. Tarasiew icza, który, ra tu ­
jąc swój talen t, wyrwał się do K rakow a, wielka 
artystka grałaby chyba s t a  we sceny, bez p a r­
tnera* .

Nasze fabryki.
„ T le n " .

Pod sam ą rogatką z: m arsłynow ską, w b o ­
cznej uliczce zwanej .O grodow ą* nieco w głębi, 
położony jest kompleks domów, niewielkieh, 
schludnych. Komin niezwykły przy budynkach 
mieszkalnych zdrad /a , że to  jakaś fabry­
ka ; zdradza też to i czarny n i p s  .T len*  fabryka 
chemiczna*.

l  tej to małej na pozór, ale bardzo ru ­
chliwej i mrówczą pracą przebijającej się na  czem 
raz s.erszy rynek zbytu fabryki, idą ró ż ie  ga­
tunki mydeł zw yłłych i to:-tatowych, idzie a tra ­
m ent, wreszcie opatrunki do celów leczniczych 
i inne przybory chirurgiczne, jak opaski, gazy i 
plasterki. Do niedaw na jeszcze, zwłaszcza w tym  
drugim  dziale, nie m ożna się było praw ie sp o ­
tkać z w yrobem  krajow ym . Dziś coraz więcej, 
czem raz częściej spotykam y się z firmą „Tlen* 
na  wystawach sklepowych i we Lwowie i na 
pro w in 'ji, a na  pochw ałę naszego kupiectwa 
m usim y d cd ić , te  zrozumiało ono swój o b ow ią­
zek i by watelski i fabryka na niego nie może się 
a: arżyć.

Urządzenie wewnętrzne fabryki .T len * , acz 
skrom ne jeszcze jak  i ezterkur  jej, świadczy 
przecie o europejskich poglądach kierow nictw a, 
a czystość, porządek i system atyczność aż do 
pedantyzm u niem al dochodząca, daje rękojm ię, 
że co z te j w yrobni wyjdzie, to  w dobrym  ga­
tunku. Jakoż, wszedłszy do środka i rozglądną-

K  . u  r  t  k  l i myśliwskie s k ó r z a n e ,
Indenow e, fu tre m  podbite, B U N D Y  sław u okłe, ubrania do 

po lo w a ń, basglikl, kom iniarki, za rę k a w k i.

Marcin Milller
plac Halicki 1 4  (ojok Banku hipotecznego) w e  L w o w ie . 711
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wszy się, jak  tu  z drobiazgowością przeciera się 
m asa na mydlą toaletowe przygotow ana, jak  
skrupulatn ie bada techni zny kierownik fabryki 
p. Bronisław Koskowski, każdą przeróbkę m asy, 
zanim  przejdzie do innej m aszyny, nim  gotowy 
kawałek opatrzony stem plem  firmy, znajdzie się 
na stole w izbie, g Izie gotowy tow ar się p a ­
kuje, serce rośnie i wierzy się w to, że ta  fa­
bryka pójdzie... i nie podzieli losu tylu niefor­
tunnych prób z przem ysłem  krajowym . Zbyte- 
cznem cbyba fiodawac, że ten sam  porządek, 
jaki znajdujem y przy wyrobie, praktykuje się 
i przy opakow aniu tow aru  w paczki lub pu ­
dełka.

Nie irn iejsza system atyczność panuje w in ­
nym oddziele fabryki, gdzie się odbywa m a n i­
pulacja z w afą do opatrunków  chirurgicznych, 
krajanie opasek i bandaży W  p o b o a n j .h  ko 
m erach znajdują się sterylizatory i ap a ra ty  do 
nasycania w aty  r dpowiednim i prepara tam i che­
m icznymi. Ś .iany  tu  lakierow ane, idealnie czy- 
s u  trzym ane, a skrupulatność jeszcze większa. 
W  osobnej komerze, oświetlonej ió ltem i szy­
bami. odbywa się nasycanie jodoform em  gazy 
opatrunkow ej. Tu oczywiście w oń nieprzyjem na 
i ostra , tu  też robotnice zm ieniają się często 
przy robocie, bo dłuższe tam  przebyw anie, choć 
wentylacja znakomicie jest urządzona, nie b a r ­
dzo dobrze wpływa na organizm . Nikt się je ­
dnak nie skarży, bo personal jest dobrany i 
uczciwie p łatny. A liczba tego personalu rośnie 
i dziś już kilkadziesiąt o-ób płci obojej ma po­
kaźny kawałek cbleoa w fabryce .T len* .

R ośnie też i obró t pieniężny, bo gdy w 
p ie r* s :e j fazie założenia fabryki, t b ró t ten 
przedstaw iał się w 500 niespełna krrouacb  
miesięcznie, dziś dochodzi on w miesiącu do 
kilkunastu tys. kor.! a da Bóg, po rozszerzeniu 
fabryki, co się już stało w ty-b  czasach, podnie­
sie s;ę do kilkudziesięciu tysięcy nuże .

Bezwątpienia, że p raca to  ciężka, aby in ­
teres podnieść, ale gdy fabryka .T len*  m a ta ­
kiego kierownika jak  p. Koskowski i takiego dyr. 
adm . jak p. Slcóczewski gdy tak dalej cicho a sy­
stem atycznie rozw iać  się będzie, jak się rozwi- 
j»i jest nadzieja, że z okiea w ystaw  sklepowych, 
znikną u nas na zawsze rozm aite Pinaudy, 
Riegery, Atkinsooy i inne zawołoki i jak  się p e ­
w ien dowcipniś trafnie w yraził: .będziem y sw o­
je  brudy s wojem włssnem  mydłem zmywali, a 
rany  nasze, jeśli Boże bri ó  s ę zdarzą, w łasny­
m i opatrunkam i leczyli.* Daj to Boże...

Wystawa darów jnblleoszowyGh 
Marji Konopnickiej

otw orzoną została wczoraj w jednym  z próżno 
stojących sklepów w pasużu Mikolasza. U rzą­
dziło ją  .K olo panien* na rzecz opuszczonych 
dzieci. W ystaw a przedstaw ia się nader sym pa­
tycznie. Na ścianach udekorowany) h barw nem i 
tkaninam i, rozwieszono wieńce i bukiety z szar­
fami, ofiarow ane jubilatce w dniu uroczystości 
i ukwiecony snop zboża od soko'mckich wło­
ścian. Na rozsław ionych wokoło stołacb, okry­
tych kilimami, rozłożone adresy i dyplomy.

Na naczelnem miejscu, na pluszowej n ie­
bieskiej poduszce, spoczywa srebrny  wieniec 
laurow y, d a r gieiujum  księgarzy lwowskich i 
w spaniale ozdobiony dyplom  Koła literackc- 
artystycznego. W rzklanyih  gablotkach leżą 
stosy telegram ów , jakie na uroczystość tu  n a ­
deszły i m nóstw o tek, zaw ierających adresy  i 
dyplom y i tak: adres .Sokoła* czortkowskiego, 
Tow . m. Kilińskiego, Tow . dziennikarzy, Tow . 
pedadogicznego i m nóstw o innych.

W  osobnych gablotkach, spoczęły ozdobnie 
opraw ne spraw ozdania, roczniki i adresy ró ­
żnych stowarzyszeń, dalej adresy Związku kole­
żeńskiego, Ti w. u 'zestn . pow stania z r. 1863 
i wydziału T.. w. nauczycieli szkół ludowych. Oso­
bno stci oparty  o ścianę skrom ny adres rze­
mieślników z Królestw a polsk:ego i ślicznie 
w huculskie wzory m alow ana teczka drew niana 
I n e z  pannę Gcstyńską.

.C zytelnia kobiet* ofiarowała s r h r n ą ,  
laurow ą gałązkę, a kom itet jubileuszow y lw ow ­
ski w spaniałą, w zakopańskim  stylu rzeźbioną 
tekę z białego drzewa. Ślicznym jest także a- 
dres m iasta Żółkwi — w tece i zawieszony na 
ścianie adres Tow . oszczędn. kob itt, owinięty 
w Oaczudzkie koronki. Część jednej ściany za- 
jęły wreszcie cfn ro w an e  jubilatce hafty uczenie 
szkoły pani Czarnom skiej.

Na ogół, w ystaw a cała, robi w rażenie na­
der svmpatyc7.ne, a tem  sym patyczniejsze, ile-że 
jej inicjatorki hiystcząc białem i swojemi liczka­
m i w poś-ód nagrom adzonych jubileuszowych 
darów , każdego nowo wchodzącego gościa, 
k tóry niklowy obol w stępu 2loży na stoliczku 
Padobnej kasjerki, w sw oją b iorą opiekę i o- 
prow adzają po salce wszelkie dając obja­
śnienia.

W arto  więc zwiedzić tę wystawę, tem bar- 
dziej, że 20 to tylko kosztuje halerzy.

Sejmiki relacyjne.
D o b r o m l l  5 listopada.

Poseł piątej kurj: sanockiej, p. W incenty 
Jabłoński z K rosna, sL adal spraw ozdania z czyn­
ności w radzie państw a, ć r ra  3 listopada w Brzo­
zowie, dnia zaś 4 listopada w D .brom ilu , 
a w obydwu m iejs:ow t ś.>a:h, po w yczerpują­
cej dyskusji i odpowiedziach na interpelacje, 
otrzym ał od licznie zgrom adzonych w yborców 
zupełne wotom  zaufania i podziękc w o  ie za t -, 
iż pragnie z wyborcam i zrs aw ać w ciągłej sty­
czności. a przez wym ianę myśli inform ow ać się 
o potrzebach ludności.

W  s czególności w  powiecie d obromilskim, 
zajął się po s.ł Jab ł ń ik . energicznie spraw ą 
ułatw ienia za lu p n a  drzewa opal  wego w lasach 
kam eralnych, w których ludność okoliczna drze 
w a na opał nabyć nie może, chociaż Prusacy 
z Bytom ia wywożą za granicę bardzo zoaczne 
zapasy drzewa.

W  tej mierze spodziewać się należy skute­
cznych r°2u!ta 'ów  z wdrożonej przez tegoż po- 
■1* fckeji, gdyż z m inisterstw a rolnictw a ctrzy- 
n P- Jabłoński upow ażnienie do zbadania za- 
żalei ludności i przedłożenia następnie pisem ne­
go spraw ozdania, celem w y d a n a  pizez m ini- 
s erstw o odpow iednich zarządzeń.

Poznań — królewską rezydencją?
P o -  tym  tytułem  czytamy w Posener N tue- 

ste Nachri:hU n : ,W  prasie berlińskiej w spom i­

n a ją  o pogłosce, wedle której na obszarze w a­
tów fortecznych naszego m iasta projektow ana 
jest budow a zamku królewskiego. Beri. Tcgebl 
sądzi, że chodzi tu tylko o próżną kom binację. 
To m niem anie jest mylne, ponieważ w zm ianko­
w ana pogłoska pclega na podstaw ach fakty­
cznych. Cesarz Jegomość w dniach swego po­
bytu w Poznaniu i także później, w spom inając
0 świetnych ur i; zystcściacb, rozważał myśl zbu­
dow ania w Poznaniu królewskiego zamku rezy- 
dencyjnego i z odnośaem i w ładzam i już od nie- 
jakiegoś czasu toczą się pertraktacje o to, gdzie 
zamąk ma być zbudowany.Gzy obszar wałów for­
tecznych na ten cel jest w ybrany, to jeszcze nie 
jest rzeczą pew ^ą. Ponieważ wielkoduszny za­
m iar króla d< szedł do wiad mości publicznej, 
przeto m oż/m y wyrazić naszą szczerą radość z 
pow odu tej szczęśliwej n m li, która w większem 
zbliżeniu się korony do Kaięstwa Poznańskiego 
znajduje środek złagodzenia istniejącej rozterki
1 wewnętrznego mocniejszego złączenia tej dziel­
nicy z p tń itw cm  i z dom em  królewskim Zaraz 
po dniach cesarskich na naczelnem miejscu tego 
pism a, w artykule, zamieszczonym 7go września, 
wskazaliśmy na to, że w takich zarządzeniach 
korony należy uznać najlepszy środek powolnego 
usuw ania istniejącego złego*.

N atom iast Posener Tagblatt u trzym uje, że 
jeszcze nie ukończono obrad przedwstępnych, 
dotyczących tego projektu, dlatego w interesie 
spraw y nie należałoby ogłas?ać tego w dzien­
nikach, aż y nie można donieść o pochw ytnych 
rezultatach.

Na zimą.
Ciepło w mieszkaniu sta ra ją  się ludzie 

utrzym ać w zimie przez t ik  zwane zao p a tij vva- 
nie m ieszkania, polegające na szczelnem kito­
w aniu szpar ok en, co jest rzeczą wcale nieko­
rzystną gdyż przechodzenie pow ietrza je s t u - 
trudnione. Odpowiedniejszymi cd kitu są w a­
łeczki z w aty. W praw dzie powietrze przechodzi 
i przez m ur, ale w ilości niew ystarczającej do 
odświeżenia mieszkania.

Głó /nera źródłem utrzym ania ciepła w po­
koju w zimie jest piec, ale pow inien on  odpo­
wiadać pew nym  w arunkom , jeżeli ma spełniać 
należycie swoje ze danie, a w arunki te są dwa, 
mianowicie pow inien się prędko ogrzewać i 
długi czas ciepło zatrzym ać.

Do tego celu służyć m a odpowiednie jego 
urządzenie. Przedewszystkiem ważne jest urzą­
dzenie drzwiczek, które pow inny mocno przy­
staw ać, czyli pow inny być .herm etyczne*. Nia 
pow inno być żadnych szpar, a zakręcać je n a ­
leży dopiero wtedy, gdy węgiel lub drzewo 
znajdujące się w piecu, są  m ocno rozżarzone. 
Jeśli po takiem zamknięciu nie słyszymy sycze­
nia w piecu, św.adci.y to, iż powietrze powoli 
dopływa do węgli lub drzewa, nie pozwala im 
spalić się szybko,, tylko powoli i takie tylko 
drzwiczki możemy nazwać dobrze urządzonem i, 
a piec takiem i drzwiczkami opatrzony, ogrzewa 
się powoli i długo zatrzym uje ciepło.

Bardzo nieodpowiednie natom iast są pie­
cyki żelazne, w nieb bowiem m aterjal palny 
nadzwyczaj szybko się spala, piec szybko się o- 
grzowa, ale też szybko stygnie, co pom ijając 
już wielkie koszty opalania, jest bardzo nieko­
rzystne dla zdrowia. Znajdujem y też piece 
z zasuw kam i, .szybrow e*, w  których najczę­
ściej pali się drzewem, a po wypaleniu się 
jego zasuw a się odpowiednio urządzoną za­
suwkę.

Główne niebezpieczeństwo tych pieców po­
lega na możności zaczadzenia sie, przy spaleniu 
się bowiem drzewa, łączy się pierw iastek jego 
węgiel z lianem  powietrza, tw orząc tlenek w ę­
gla zw any cz dem i ten  wydziela się z niedo- 
paloucgo m aterjału . Piec taki m ożna zasuwać 
dopiero wtedy, gdy w piecu nie widać już b łę­
kitnych płomyków, a drzewo zupełnie się spali 
i pokryje w arstw ą szarego popiciu. Nigdy nie 
należy pieców takich zasuwać, jeżeli do palenia 
użyto węgla kam iennego. Również z obawy 
przed zaczadzeniem nie ta leży  wnosić do m ie­
szkań — zwłaszcza ciasnych — gotowego o- 
gnia z żarzących się węgli, n. p. w sam ow a­
rach.

Bardzo odpowiednie są piece m etalowe, 
urządzane w ten  sposób, że obok ogrzew ania 
służą też do oczyszczania pow ietrza, a zwą się 
piecami w entylacyjnym i. T ak  sam o dubre są 
.kaloryfery*, czyli centralne ogrzewanie, gdzie 
ciepło wytwoizone w jednym  wielkim piecu za 
pom ocą odpowiednich ru r  z o s ta j: rozprowadzone 
po całym budynku w postaci czy to pary  w o­
dnej, czy też ogrzanego pow ietrza. W  jak ikol­
wiek sposob ogrzewamy mieszkania, baczyć n a ­
leży, aby nigdy nie popadać w przesadę, to 
jest ani zanadto mieszkań nie opalać, an i za 
mało.

Chcąc zatrzym ać stałą tem pera tu rę  w m ie­
szkaniu, n ależy się zaopatrzyć w term om etr 
pokojowy i baczyć, aby ciepłota nie była nigdy 
ani wyższa an i niższa nad 1 3 °--1 4 °  R . i to 
nietylko w jednym  pokoju, ale rów nocześjie  we 
wszystkich.

Nowy Babilon.
N o w y  J o r k  18 października.

U trzym ują powszechnie, iż spt l^czeństwa 
demok. atyczr.e są zdrowsze od przeżywających 
się społeczeństw arystokratycznych, w które ob­
fituje stara  E ..ropa. Ktoby jednak rozważał 
pilnie rozwój Am eryki północnej, ten , niezale­
żnie od potężnego istotnie ruebu kulturalnego 
i przemyslawego, dojrzałby zadziwiające ob ja ­
wy. Przedewszystkiem  w dem okratycznej A m e­
ryce nie m a praw ie .obyw atela*  bez m ilitarne­
go tylulu .k ip ifa n a * , .pułkow nika* etc. Dalej 
tytuł arystokratyczny za Oceanem otw iera wszy­
stkie drzwi i wywołuje w estchnienia rriljonerek 
oraz m iljarderek. Dem okratyczna A m eryka cho­
ru je również dobrze na m ilitaryzm, jak  stara 
E uropa, a .w ycztrpan ie  nerwów* je3t rów nie 
m odnem  w Nowym Jorku, jak  w Paryżu, P o ­
wiedzieć naw et m ężna, że Nowy Jo ik  i gwia­
zdy sztandaru  S ta , ów  Zjednoczonych zsćmily 
dziwactwami Babilon europejski. Czego bo tu taj 
nie zastosnją przeczulone nerw y i sm ak zepsu­
ty ?  Rzekłbyś, to  sta ra  R em a, sm arująca talerze 
asafetydą i łaskocząca podniebienie pióram i 
z oliwą. Żaden też przemysł, na jakiby wpadł 
Juljusz Verne lub inny  pisarz francuski, przypi­
sując g )  A m erykanom , nie byłby dość dziwa­
czny i niepraw dopodobny.

O t np. weszły obecnie w m rd ę  przyjęcia, 
zapraw ne niezwykłą zaiste inscenizacją. Rzezi- 
mieszkowie popisują się ze sw oją sztuką, wyła­
m ując .d la  żartu* zamki kas ogniotrwałych, fa­
brykując m onetę fflszywą, sztyletując .sy m u la ­
cyjnie* gości itd. Przy tych sztucznie inscenizo- 
wenycb widowiskach nie braknie całego sportu 
złodziejskiego: ślepych latarek, masek, świdrów, 
sztyletów, wytrychów itd. Praw dziw e sztuki pre- 
stidigitat rskie (spraw ność palców) mistrzów 
w ytrycha. Plaudite cives Am encae'

Taki wieczór .czarodziejski* urządziła m ię­
dzy innem i żona znanego m iljonera, pan i K or- 
neljuszowa V anderbildt. Zaprosiła ona na uro­
zmaicenie wieczoru świeżo wypuszczonego z wię­
zienia złodzieja. T en  za wysoką zapłatą .o d  
tworzył* kradzież z w łam aniem , za k tórą sie­
dział p rz iz  parę la t pod kluczem. Miał wyzna­
czony czas do spełnienia zam achn obecni za­
kładali się za i przeciw niem u, sk ładając grube 
sum y ns jego ręce. Zwrócił je, lecz po paru 
d n a c h  wezwała policja do odpowiedzialności 
przedstawicieli pierwszorzędnych firm  za puszcza­
nie w obieg fałszywych banknotów . Złodziej 
dokonał .sztuczki* nieobjętej p rogram m :.

Pewien fiaanslsta z Chicago z powodu u ro ­
dzin swoich zabawił gości całym szeregiem t a ­
kich przedstaw ień: popisywali się m ałoletni zło­
dzieje obojga pici, kradnąc chustki, portm onetki, 
zegark i; potem  nożownicy rzucali się na prze­
chodniów, dusili ich, kneblowali, ib y  n ió iz  ła ­
twiej rabow ać. O fiaram i byli cta tyśii teatraln i. 
W reszcie przyćm iono św iatła i fałszerz m onet 
fabrykował je  w oczach widzów, rozdając je 
.n a  pam iątkę miłego wieczoru*. Prawdziwie 
jak z bajki czarodziejskiej. Paryż ma sw oją lite­
ra tu rę  bulw row ą i rom anse krym inalne, m iljc- 
nerzy zaś am erykańscy m ają swoje widowiska 
.poglądowe* — .G eidbaba* bowiem stać na 
to*. Szczęściem jednak jest dla A m eryki, że 
chociaż m iljooerów  posiada wielu, daleko wię­
cej atoli ma ludzi pracujących usilnie, którym  
do głowy nie przychodzą podobne .rozryw ki* . 
Tacy zrś dopiero ludzie popędzają rydw an po­
stępu coraz dalej ku znacznie większemu podzi­
wowi starej Europy.

DEPESZE
te le g ra fic zn e  i te le fo n ic zn e .

Z Klubu konserwatywnego.
K r a k ó w  5 listopada. W  niedzielę w 

.■ali rady pow iatow ej pod przewodnictwem  p. 
Juljana Dunajewskiego odbyły się 4 godziny 
trw ające narady  stronnictw a kom erw atyw nngo, 
dotyczące obecnej sytuacji politycznej i stosun- 
kó w parlam entarnych . W  naradach  wzięii udział: 
m arszałek krajow y i laj wybitniejsi posłowie, 
członkowie stronnictw a. O brady nie dotyczyły— 
jak  zapew niają — wiecu n a n  dowego.

Rozprawa prasowa.
K r a k ó w  5 listopada. Pr*ed trybunałem  

przysięgłych odbyła się dziś rozpraw a, w yto ­
czona przez p. M ieroslawa Szeligowskiego, em e­
rytow anego kom isarza powiato wego, właściciela 
biuro inform acyjnego we Lwowie, przeciwko 
odpow iedzialnem u redaktorow i Napreodu , panu 
Kazimierzowi Kaczanowskiem u, o obrazę honoru. 
N apriód  zarzucił był Szeligowskiemu, że w sp ra ­
wia zdradzenia tajem nicy urzędowej, którego się 
dopuścił djetarjusz w deparl. przem ysłowym  n a ­
m iestnictw a, był Szel. aresztow any jako djuroista 
nam iestnictw a.

Obwiniony złożył deklarację, że inkrym ino­
w ana notatka była zupełnie mylna i oparta  na 
mylnej inform acji, zaczerpniętej z jednego 
z dzienników i że wszystkie zarzuty w tym  a r­
tykuł*, dotyczące Szeiigowskiego. cofa i jako 
niepraw dziw e uznrge. Sieligowski zgodził się na 
deklarację, wobec czego trybuuał ogłosił wyrok 
uw alniający

N astępnie rozpoeręła się druga rozpraw a 
przeciw p. Kaczanowskiemu o obrazę honoru p. 
G ustaw a W ęgrzyna. R ozpraw ę odroczono celem 
przesłuchania świadka p. S. Heckera.

Rada robotnicza
W ie d e ń  5 listopada. Kom isja przem y­

słowa stałej przybocznej rady robotniczej zbie­
rze się w poniedziałek 10 bm. o 10 rano  w 
urzędzie statystycznym  w W iedniu. Na porządku 
dziennym  dyskusja nad spraw ą odpoczynku nie­
dzielnego, uzupełnienia ustaw y przem ysłowej i 
stosunku służbowego pom ocników handlowych.

Bpór o Morskie Oko.
W ie d e ń  5 listopada. Fterndenblait do­

nosi z B udapesztu : Nadeszły tu  wiadomości, że 
cbłopi spiscy zburzyli zbudow any ze strony g a ­
licyjskiej m ost na Białce. Chłopi uzbroili się, 
aby gwałtem  przeszkodzić objęciu prze:, Galicję 
w p< siadanie tery torjum  nad Morskiem O sie j), 
przyznanego jej wyrokiem  sądu rozjemczego.

Choroba hr„ Gołnchowskiei.
W i e d e ń  5 listopada. Ogólny st.*o zdro­

wia hrab iny  Gcluchowskiej je s t zadowalający.
Przyjęcie u papieża.

R zym  5 listopada. Papież przyjął wczoraj 
arcybiskupa Szeptyckiego, kiskupa Czechowicza 
i pielgr.ym ów  ruskich.

Z parlam entu angielskiego.
L on d yn  5 listopada. K anclerz skarbu 

Ritchie wu ósł, ^by izba uchwaliła dodatkowy 
kredyt w wysokości 8 m iljonów funtów  szter- 
lingów na pożyczki dla Boerów i lojalnych ko­
lonistów  w południow ej Afryce, poniew aż przy­
znane 3 miljony okazały się niew ystarczające.

Napad.
W a r s z a w a  5 listopada. Ubiegłej nocy 

o g. I I 1/*, prezes warszawskiego Tow . dobro­
czynności, Maciej ks. R adziw .łł, stał sie ofiarą 
zuchwałego napadu. Gdy wracał od p. Ludwika 
Górskiego Nuwym Św iatem , zaczepił go pewien 
młodzieniec, który już przedtem  zw racał się był 
do księcia z prośbą o datek na wyjazd do P e ­
tersburga. Młodzieniec ów, pijany, zażądał od 
księcia Radziwiłła 9 rubli. Książę odm ówił b a r­
dzo grzecznie i odszedł. Za chw lę dopędzil go 
dorożką ów młodzieniec i w ołając: ,d%waj pie­
niądze, bo cię z a b 'ję ! ‘ , uderzył księcia kijem w 
głowę a następnie kilka razy po rekaeb, po 
czem, wskoczywszy do dorożki, um knął. Za 
chwilę nadeszli dwej znajo iri ks. R . i odpro­
wadzili go do dom u.

W ie d e ń  5 listopada. P izybył tu wczoraj 
wieczorom z Budapesztu m inister honw edów  
Fejeryary .

Kronika z  osłabiaj chwili.
Pojedynek p. Breitera W uzupełnieniu 

notatki zaroi :i zczonej w po*.innym numerze musimy 
donieść, że sprawa pojedynku p. Breitera z podpor. 
Molnarem już jest zakończoi ą. Sekundanci obu stron 
podpisali protokół, w którym zanotowuno oświadcze­
nie świadka p. Breitera, iż on nie chce dać satys­
fakcji orężnej, ani też nie chce zLżjć odpowiednie­
go oświsdczenia na czem csłą sprawę zakończono. 
Protokół tan sekundanci p. Molnara mają ogłosić 
w pismach polskich, niemieckich i węgierskich.

Rozmaitości.
Zamek ŚW. Anioła. O nawianie zamku św. 

Anioła w Rzymie postępuje. W tych dniach otwar­
te zostały dla publiczności wielkie komory, gdzie za 
czasów Aleksan'ra VI przechowywano olej, oraz 
magazyny tbożowe, czyli silosy. Jest to jedna z naj­
ciekawszych części zamku, do Ltórej wejścia zestały 
zamurowane, gdy zamieniono gmach na więzienie 
polityczue. Komory są dwie, a w nich dokoła na 
ściana h i w środku znajdują s ę wielkie dzbany 
do oleju w liczbie 84. Ponieważ każde tak e na­
czynie może pomieścić około 260 litrów oleju, prze­
to w komorach bywał zapas 22 000 litrów. Olej 
ów slujyl w częś. i na potrzeby załogi, a w razie woj­
ny jako środek obrony, cblewano ba wiem oblegających 
wrzącym płynem. Oprócz tych dwó-h są jeszcze w 
zamku inne komory, prav dopodobnia z czasów 
Urbana VIII, które mogły pcmieścić blisko 24 n(X) 
litrów oleju. Tuż przy komorach Aleksandra VI za­
łożone zostały przez tego papieża składy, w których 
przechowywano 3.700 cnt. zboza Silosy te biły 
stopniowo nap/lniane ziemią i gruzami, tak, że po­
dłoga zróe-n )a się z podłogą komór olejnych. Zb i e ­
giem lat zamieniono silosy na straszne więzień.a, 
wilgotne, pozbawiona światła, straszniejsze od pod­
ziemi pałacu dożów w Wenecji Między temi locha­
mi, da których umożliwiono dostęp pub:iezności 
znajdują się t. zw. więzienia %historyczne*, gdzie 
przebywali nirgdyś straszne dni Giordano, Bruno, 
Beatrycze Cenci, Benvenuto Cellim i inni.

Dział ekonomiczny.
— Sprawozdania z ta rgu  zb o że . ego 

na Klfparzu.
K r a k ó w  4 listopada. PUcono: pszenicę białą 

od 7 70 do 8*20 kor., czerw, od 7 60 do 8*15 kor., 
ióltą od 7 60 do 8 1 5  koron, ży*o od 6 -5f> do 7*1 S 
koron, jęczmień browar, od 6'ńO do 7 — korc., 
aa kaszę od 6‘25 do 6*40 koron, owies 6*25 do 
6*50 koron, rzepak od -  *— do —*— koron, 
konicz. czerwony — • — do —  — koron, biały — • — , 
do —*— koron, kukurydza - * — koroa Wszystkc
za 50 kilogramów.

— B a n k  ro ln ie a y  w e Lwowie. Lwów 5 
listopada. (Dziś i ot ujemy za 100 k!g. loco
Lwów. Waluta koronowa.) Pazenies gotowa od 
14 '80 do 15 20, pBzeniss na termina od 14 50 
do 14 8 0 , żyto gotowa od 12 60 do 12 80, 
żyto na termina od 12 20 do 12 4 0 , owies 
obroczny gotowy od 11'fO  do 12 40, owies 
obroerny na termina od 1 1 2 0  do 1 1 6 0 ; jęczmień 
pastewny od 10 £0 do 10 80 jęczmień browarniany 
od 11 — do 1 2 — | rznpak od 19 20 in
19 60 Iniaiika >6 50 do 17 5 0 , groah pasie 
way 12 — do 13 —, groch do gotowana 14 — 
do 19 — ; wyła 9 -  do 10 — : bobik 10*20 dc
10 80 : hreczka— *— do — *— ; kukurydza nowa
11 50 Jo 12 90 kuku s ta ra  d o -----------------j
•hmiei z* 63 kilo — — dc — *— ; koni syna 
szarwoas 1 .0  — do 1 3 6 '— , koniczyna biDa 
nowa od t ; 0  <c 180*—, k o n iw aa  szwedzki* od 
— (j0 — • _  , tymotka od 44 -  do 52 -

Spirytus p ir i ta j  Tarnopol gotowy za 60 iti 
od 16 25 Je 6 6 0 , ekskontyngentowy od 7 2 
do 7 50.

Mimo słabszej tendencji na targach zagra, i 
cznych, u nas usposobienie co do pszenicy, żyta 
i owsa stale dobre, co do koniczyn lendencja spo­
kojni jsza, a ceny notują niez.siennie.

— t f c P e d e ń  >5 listopada. (Qie$da $bc- 
źotea}. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Psscrisa ■» wiosnę od 7 54 do 7*55 tyto 
na wiosnę od 6 76 do 6*77 kukurydza na listo­
pad od — *— do — * —, na naaj-nerwiae wa —-— 
do — — . na wiosnę od 6 59 do 6 60 ; 
■ięapuk ns styczeń-luty od — *— do — —, nc sier- 
pień-wrzesień od -  do — *- ; olej rzepakowy 
na styczeń kwiecień cd —*— do — *— . Usposo 
hienie silne Pochmui no

— B u d a p e s z t  5 listopada. {Giełd 
aboAiwa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.y. Psze 
nica na kwieci*.ń od 7*42 d* 7 4 3 ;  tyto na 
kwiecień od 6 4 8  ko 6 49 owita na kwie.-ieó 
od 6*33 do 6 3 4 ’ kukurydza na maj od 5 69 
do 5 7 0 ; rzepak na sierpień ad 1 1 7 5  do 
1 1 8 5  Ofsrty ns pszenicę mierne. Chęś kupna 
ograniczona. Osposobiania lepsze. Pocbmurno.

W  I b U e ń  5 listopa la. (Giełda połndn. 
godzina 12 ta 45'. Mirki 116 96. Ranta majowa 
101* — , Węg. renta kt onow* 97*65 Akcja aual;. 
ZLirl k: *d. 674 — , Akcje węg. zakt. kred. 712* 
Aksja Argiobanku 273 —, Akcje Unionbaalu 
532 — Aksja Bankrereinu 450 —, Akcja Lindcr- 
banku 391*—, Akeja kolei państw. 704 , Lom
hardy 74 75 Akaje kolei l ib e r a ł  458 —, Akcje 
łebryki broni — — , Akeja tytoniowa — — 
Akeja Alpiny 358*— , Aksja Rinra Muramji 471 —, 
Akcji pragskiego Tow. tai. — , Losy turseki? 
114’— . Rubla 253 — . Usposabiania spokojne.

B e r lin  5 listopada. (Gields poranna) 
Akcje kredytowa 213 60, Towan djakontow* 
189 . Usposobień i silne.

Przyjschali do Lwowa.
dnia 5 listopada 1902 r.

FOTEL GEORGE, Br. B. Popper z Wygody. Ks 
H. Sspieźyna z Biłki Szlacheckiej. Hr. T. MiączyósL 
z Warszawy Hr. P Czosnewski z Podola ros. S. Salis 
z Wołynia. W. Brzozowski z Rosji. S. Schreiber z Buda­
pesztu. S. Lestch z Gotto. D. Schreiber z Koszyc. S. 
Uilmann z Węgier. T. Wysocki z Zubowmostów F. Ma­
yer z Bingen

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Erusenstern z Nie- 
mirowa. S. Komornicki z Zawadki. R Bastgen i Łopa- 
tyna. St. Żmigrodui z Krakowa. B. Polio z Bóbrki. J. 
Weiss z Wiednia. Dr. St Górski z Kijowa. Dr. Nebec. 
rabl z Sanoka R Romańczuk ze Skolego. M. Wierzchiej- 
ska za Stawczan. M. Trojanowa z Kom arna. A. Uricb 
z Wiednia. J. Weiser z Sassowa. M. Gealilomo z Wie­
dnia.

1EATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We środę 5 listopada, o godz. 7 wiesi.

—  Mam zelle Marion —
(Mam’zelle a tu t’sous) 

operetka w 4 aktach Aotoni*go Marsa i Maurycego 
Desrallieres; muzyka R jberta P!atquetta (kompozy­

tora .Dzwonów a ComeTille'’).
O S O B Y :

Micha/ Brrnicbe p. Malawski
Anatol p. Lelew*cz
Rascalon, handlarz węgli p. Kiczmaa
Teresa Rascalon, jego kuzyrkr pna Milowska 
M.rion poi Schuppówna
Djouiza, s ostra Mi.hała pni Łopatyńska
BngnoM, piekarz p. Siypknwski
Izydor, jego syn p. Jaroóski
Węglarze, piekarze, żołnierz', służące, przekupnie, 
roznosiciele pieczywa, lud i t d .  — Rzecz dzieje 

się w Prryżu.
Tańce w akcie 2 .Taoiec charakter/styczny* ukła­

du p. Sachsa; w akcie 4. ,D*nse parapluies*.

K a ils s h D e .
Rubryka ta nie p>cholzi od redakcji, ztóra też nie btarae 

na sieLie żadnej za me odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Filip Ma n g ,  ziwiarz z okazji poświęcenia i otwar­

cia swej nowej . Kawami  centralne;* przy placu Ha­
lickim, cfUrował 100 koron na rzecz fundnszn dla 
wlów i sierot po cztonk ich Sto w. wzajemnej pomocy 
mieszczan lwowskich.

Za ten dar, składa dyrekcja tego Stow. serdeczne 
podziękowanie szanownemu ofiarodawcy.

Dr. ANTONI ROICKf
Spsejnhtti dl? chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobleoyc 'n i pęohfrewyjh, 1 e" c z y  metodą doświadczoną. 
d*ago)«tnią, także na wzór rakladn w Lindenwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do *5 
N a , ąd  an > e mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 et). Ulice 
Zimorowicza 1. 5, Lwó™. 7

Dr. Teofil Zalewski
ordynu‘e

w chorobach uszów, nosa, gardła i k rtan i. 
L^czeDie chorob mowy.

we Lwowie, ulice Lj kstaska 1. 35,
o d  3 —4  p o p o łu d n iu . 1077

Instytut tsehciezns -  dentystyczny
Lwuw, ni. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa sit plombowanie, wyjmowanie zę-
bżw bez bólu, leczenie chorób dz ąseł i jamy ustnej,

zęby sztu zne w kacetu. , złocie i bez płytki. 
Repe-atmy z prowincji uskuteczni:: edwrotife, 

I n s ty tu t  o t w a r t y  e a l • d z ie ń .
Lekarz • dentysta Tecńmk-iWtysts

J f ,  Lisow sH . Z y (m ~ n i Stobiecki.

N iezrów nanej dobroci t u t k i  i b ib u łk i 
c i s u  s t o w e

£ s A S £ 3 W £ K : 5

„FUNT" S „PAJ
SiksAka eienu przeźroczysta) (bibułka niegasnąm

wyręb*

S. W. NIEMOJOWSUESO
w e  L w o w ie .

U  w s ziJzlt  Ho n b je la  98

Wszelkie knpony
w ylosowane papiery wartościom

wyr'* =* 19

082 pctrąceiia prowizji itó t i r a  
KfiŁtcr w y m ia n y

c. k. nprzyw gaL

sJfcc. Banku hipotf cznog

Dla kupców i przemysłowców 
najlepsza reklam a!! ------

Plakaty
na iszystM dworcach kolej, i Galicji

przyjm uje 
B iu ro  o g ło s z e ń

na dworcach kolejowych w Galicji
Lwów, ul. Akademicka 10.

Prospekty wysyła biuro m. żądanie odwro­
tną pocztą.

Ś M IG U S A
nr. 2t z 1 listopada 1902 
wyszedł jn i z diuku i zi 
wie-j m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykunów 
bum "ygtycznycn, oraz ko­

lorowe imstracje.
Egzemplarz 40 hel,

Prenumerata kwa*tUn! we Lwowie 2 kor., ns prowincji 
2 kor. 40 hal.

Kawiarnia B@lie-vue oryginalna kapela wińdeóbka ,,E LrT E <r pod kierownictwem kapelnfstrzi H, Herlingera 
Koncsrtuje codzienni*. — Program nader urozma:cony. — Początek o godzinie 8-mej wieczorem.

W niedzielę i święta koncert* popołudniowe.

U w a g a )  W s tą p  w o ln y . IM* N ie  z b l t t a  s i ę .
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Z  życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć ,  

faęćś pierwsza.
N i e c h  ż y j e  c e s a r z " .

— Jakiej ekscelencji, jeżeli !as’ra, mó 
panie ?

— Pana Fouckć, księcia Otranto.
— Ah! dobrze, mój panie... lecz przyka­

zano nam nie wpuszczać nikcgo bez rozkazu..
— E! ja sam daję wam ten rozkaz. Gzy 

mnie nie poznajecie?
— Niech pan wybaczy!.. Rzeczywiście nie 

(Przypomniałem1 sobie pana zrazu..
Go prawda, aie przypomniał go sobie i te­

raz, lecz za nic w ś wiecie nie byłby okazał, że 
wątpił, iż ma prred sobą osobistość, zajmującą

wysokie stanowisko w administracji, do której 
on sam należał. Któżby, jeżeli nie szef, mówił 
takim pewnym scbie tonem?

I Schulmeister, bez żadnych trudności, 
wszedł tam, gdzie cbciał.

Sainte-Groix tylko co powrócił. Zmartwio­
ny rychłym wyjazdem i tern, że opuszczając 
Paryż, pozostawia tę, która zaledwie od godziny 
była jegu narzeczoną, odmówił przyjęcia wi­
zyty, którą mu Hieronim oznajmił; lecz czy 
można winlzieć, co zrobi pies, którego zdobyło 
się przywiązanie i wdzięczność? Gezar, zapomi­
nając swojej rou, dzięki pobłażliwości Sehul- 
maistra, pchnął drzwi niedomknięte, przypadł 
do ziemi przed młodym człowiekiem, zdziwionym 
i zaczął radośnie poszczekiwać, jak gdyby chciał 
powiedzieć:

,To ja, to ja! Nie poznajesz? Spojrzyj; ja, 
przibruay; nie jestem pu«M, jestem Gezar!1

A za wiernem zwierzęciem wszedł nieduży 
staruszek, grzecznie, z kapeluszem w ręce, m ó­
wiąc głosem dobrze znanym :

— Przebacz natręctwo, komendancie. Wiem, 
że z przyjemnością zobaczysz się ze mną, a ja 
potrzebuję z tobą mówić.

Sainte-Croiz dal znak Hieronimowi, żeby 
się oddalił i roześmiał się szczerze, skoro zoba­
czył Schulmeistra opuazczrjącego na plecy kun­
dla fałszywą skórę z głowy, zanim sam zdjął 
perukę.

— To pan?
— To... my — odezwało się jednocześnie.
— Spieszmy się — rzekł Schulmeister. — 

Wszedłem fuksem i nie pragnę, aby mnie tu 
zastali na wypadek rewizji! Czego się pan do­
wiedział? co pan będzie robił?

Sainte-Croiz opowiedział szybko rozmowę 
z ministrem Fouchć,

— Dobryś! — rzekł Schulmeister. — A 
więc wyjeżdżasz pan tak odrazu? Słuchasz tego 
głupiego rozkazu i wyrzekasz się prowadzenia 
w dalszym ciągu naszego zadania ?.. O b! niech 
pan mnie zrozumie 1 Nie mówię, że pan źle 
rob i; stwierdzam fakt peprostu i zastana­
wiam się...

— Jak pan chce, żebym mógł zostać w Pa­
ryżu? Nie potrafiłbym się przebrać, nie chciał­
bym, wreszcie — mówię to nie w chęci obra­
żenia pana dałem bowiem słowo. Lecz zdaje 
s:ę, że będziemy mogli pozostać w stałych sto­
sunkach: pan tu, a ja chociaż z oddalenia.

— A skąd ? Gdzie par myśli wyjechać ?
— Nie wiem jeszcze. Obawiam się skazać 

matkę na odległą podróż. Z drugiej strony, czy 
ona puści mnie samego, jeżeli zamieszkam stale 
na prowincji ? W  każdym razie przykro mi bar­
dzo rozłączać matkę z jej siostrzenicą, która

musi zostać w Paryżu i która potrzebuje opieki 
i rady matki mojej...

— Jeżeli pan pozwoli — rzekł Schulmeister 
po krótkim namyśle — mógłbym zrobić pewną 
propozycje. Wiesz pan, a może nie wiesz, że 
przed dwoma laty zależylem fabrykę pod Stras­
burgiem, która dobrze idzie. Jestem dość boga­
ty i mam zamiar nabyć w okolicach Paryża 
dużą posiadłość, przyznam się nawet, że marzę 
o zbytkownej. Stręczą mi taką, która dziwnie 
się nazywa: , Pipie*. Znajduje w bliskości Boissy- 
Saint-Leger... Zrób mi przysługę, jedź, obej­
rzyj, kup, jeżeli ci się spodoba i patem przy- 
jędź do mnie do La Meinau, jak już tam po- ( 
wrócę dla uregulowania kupna. Jeżeli pan za- J 
mieszka w Boissy, będziemy mieli szybką ko- 
munikację, dopóki zostawać będę w  Paryżu, a 
jak wyjadę, spotkamy się w  Strasburgu.

(Ciąg dolany n siąpĄ.

H a n d e l  i  K s s r y

EDMUNDA R1EDLA
we LwbwIb, illca  Teatralna I, 3

poleca

HEBBATĘ 5AJ0W2&0
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

sierano naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

8ss |t czarna . . . . . . .  Nr. 1 */, k„ ii. l'SC
gtRbkeaą „ .................................... a ■ ,  ■ a —

, ,  tbiaru majowego ,  8 ,  ,  ,  8 —
K ay ssw .......................................   i  , , . *•—
Mtlu|S dd Lendres .............................  t
Wysławili x własnych L irb a t ...........................

„ x najlepteych herb&ł . . , ,
Coay herbaty oznaczano aa •/, kilo w paczkach po
6 7. V. i 7. kilo-

CsiRpfti w yto łM  i a  iądaale fra iee .

4 —
130
rsc

Kapelusze męskie
H a h i g a  

A t | i s l s M i  i 

W i o t k i e

Cenniki aa żtdaaie gratis i ftreneel

IV ł ftezon zim o w y !
1074 palem

Mi|azyn Fatsr M. A. AUSUSTYNA
ulica T e a t r a la a  7 ,  L w *w .

Olbrzymi wybżr wszelkiego rtd tajn  baa, kapeluszy fatrzaaych, wapek i za­
rękawków, wykaaoja rówaiai wsdżng najwie&Kią mady wierzsby damskie 
w farmie saków, polery a 1 t  pa; niemniej fhbn męski* miaatowe, pedróżne 

i kartki kryta futrem i m atują 
Skóry aa sitaki w witlkim wybaria i ilaaii w ma. liwia lajmiiszTek eaaash. 
Zamówieaia wykaauja jak aajataraaaiaj wedtng najwybredniejszy* r  wymsgań 

w moi] wie aa.krótsr m exaaia.

I ćsnnisi aa żądani* gr itu i fruneśT

iSooooooooooooocoooooooest
Handel z a ł s ż a i y  w  r .  1 7 8 9 .

Fryderyk Schubuth i Spółka
we Lwowie, Rynek 1. 46

pelsca 1172

H E R B A T Y  iz im  KAWY ziakn. w M itu

91

p o l o c r j a

M s t y l e w t k i  i K r z y t z k i w t k i
Lwów, plac Marjacki 6.

Cmnniki ilu stro w a n o  do d ysp ozycji.

*

5

Od dnwłe* dawna zs sw.J dabrecl I zapachu zaacą prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majewego 

13 p o le c a  H A N D E L

W. ADAMOWICZA
w  B R O T I i C R  na pagran czu rosyjikiem

funt .faniijaej* bardzo d s b r e j .....................I 40
font Melanie de Młs- au* w oryg. apakow. 2 50 
funt .Imperial* Cssuskiej w oryg. spal o.7 350 
funt .Oiru.-hó■** z nsjnow. herbat kwiatów. 1'20 
KAWA .CEYLON' znakomita franco 5 kil o 9‘ — 
GRZY8KI litewskie sucas bard o Ude.

Z  B l t O D Ó W I l

DaenedśII

ifi i nartiRtii uren
w kelecełnyw wyborze 1060

b ą j e e i n i e  t a a l o  palsca MAG LZYN

Fabryki KONIEWICZA
wa LWOWIE, Akadaaiieka 1. 5.

Lsnniki na żądanii franca. " W

X ? & C O X

l a t  w l a i a o l a  I M S .

RUDOLF GEBURTH
FAIRYAA HETALmYAH i ŻELAZNYCH WYRBBW

C . I k . H d w m y  ■ u z y i l t t a  

F A B E Y K i  i  8 7 L I D

tytti W i e d e ń  VI., KAISEtiTRAUE I. 71,
p r z y s t a n e k  B a r g g a u u e  kolei miłjskiej i tramwaju elektrycznego 

poleca znój największy i najobfitszy skład

P IE C Ó W  do s ta ł i  po pa lra la , 
do r e f u l a w u l a  te m p e ra tu ry, najpiękniej 

• a u f lo w u r ,
U P C H N I E  ad n a ja n lt jtz y o h , do i s j -  

w lą k s zy d i ro zm iar i w ,
Ź e la z a e  ru s zty  9 ezteruch I p lfłlu  kaatach 
Plsoe do kąp'ełt I w & nay z  b ie g a  ża ła za ,

biało emaliowane bardzo eleganckie, 
P aten tow an i wkładki do pieców kaflawych 
A p ira ty  s; szaraia te  dla fabryk cykorji 
Pleos do pleeZBlIa dla piekarzy i cukierników 
K s a la k l gazaw# najnowszej konstrukcji,
D u la  k a la ry fa ry .

W itsHi r i l i w i r ń  I Z i k ł i l  BRilliwmiR
P r zy jm u je  e m a lio w a li!  na ie la zla  laaem I kutem .

T a le f e a  I r .  0 8 0 . 7030

Arametrezaa sini# naciągająca 
Csrga Ui. 1 '/ ,  k. kor. 3 80
Saucbeag Nr. 9 ,  , ,  4 60

majawa ,  , ,  6 -
Kais»v . . .  8 —
Najlegsze O b r a t h y  berbaciaaa 

*/, k. ker. 8 - ,  S 60 i 4 60

Gwatemala 
Caylea Nr. 4 
Ceylaa Nr. 8
Caylea Nr. 9 
Ce,len Nr. 1 
Zleta Jawa 
Meeca arabska

k. ker. 1-50 
2 — 
9 SI
216 
2 24
916
2 16

c<xx?
Opakawamia aie zalicza siy.

Heilm ann K o h n  i Synow ie
c. i k. n a tw o m i  d o a U w c j

w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  3 ,
polecają swój bogato cacpatnany 1180

Skład ubrań
męskich i dl? chłopców.

Ceay stało fahryrziio, Hwi4o«z«ione ma każdej sztuce.

Kawiarnia Amerykańska
p rzy  ulicy Trzo o io fla  M aja I. 11  w a  L w o w la  1073

C a d a i e n n l e  kencert muzyki wajfkowaj. — Początek e gooiima 9 tej wieczór.rr  < ^ a H e y j « k a

I  Ki s i  O s z e z ą d n o i B i
we Lwowie

p o d w yżs za  oprocentowania wkładek

U  3%  ( 3.75) °lo l i  sta
a  to :

z  dałam 1 llstapada 19 0 2  dla now ych w k ła d s k
i dokładsk da j » i  w yd an ych  3 < 0 % > w y c h  k s lą łs -
c za k , za ś  H 7 7

z  dałam 1 i i  c z a k  190 3 r . dla w s zy s tk ic h  
3  6 0 ^ - w y o h  w k ła d s k .

0  ro c a n to w a ila  daw nych 4 ^  -o w yc h  w k ła d e k
po zo sta je  b sz zm la a / I w ya o s l nadal 4  pro . od sta.

Lwów dnia 28 października 1902'.

eillcyjita lin  Oszczgliesci
T l  I i M O T i l .

0 X 0 . 1 ;

ę e e e e e e e e e e e e e e e e e w e e e e #
Księgarnia, s iy  I msilyczalnia ant 

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca

H O R O S  K O P
P a m i ę t n i k  z e  s k e r b e a  p o a z j i  p o l s k i u j

■łożyła

WAND4 ŻELEŃSKA
1192 wydanie II powiększana

słaiyć maże za slhnm autogi riw. ' K

C na egzemplarza w ezdobnsj oprawie karan 4 '—, za złoconymi brze 
gami keron 5 — 

z przesyłką pecztewą 45 hal. więcej.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

f emmommmceoomamew e o mó

f l

II
1163 STRYJ I STRYJ I

u n j r i  B i r y s i l  przy dworcu olejowym, został powiększony I z ko 
l l l l l k L  ■ l i n i l L  f ir ta a  urządzony, p fieca się Sząnownej P. T. Pnbli 
czności. I t u a l i ł a w  O l o c i t l ,  restanratar kolejowy.

W oda lwowska
pewmaebnie paaznkiwant dli swsgo prryjamawga, orzażw ającsgo i dtu- 
, e trł rł*ga zapacbu; do ikrmpitais sukiad, ebostek 1 rezpylamia w pekeju. 

C e a u  k a r .  8 . 1 *0 0  l 3#  h a L

J A N  1 H N A T O W I C Z
LWÓW ul. Sykstu-is 25, uL Halirka 1. I I .  -  KRAKÓW Sukiena . e 20, 

PKZEłfTbL nl. Franeinkańska 21. 114#

I O g ł o s z e n i e .
Kupn zentacja miejska nchw Ją z 23 października 1902 posta­

nowiła urządz:ć

B u f e t  w  g m a c h u  r a t u s z o w y m
w lękali*" -.ark m  I pięt zs, a prawidzsuie tsge bufitn pewiirzyó 
w drndze licjtzsji jednimu z przemysłowców gtspaduie sayukarskich 
we Lwowie.

Bnfet ma być etwarty w gadzinach jrcuay :n ~>i 10-tej do 
I-szej i papcUduin ad 4-tq de l ł  -tej w nocy a przedsiębiorca obo- 
wiąiaiy jast sprawić włoiuym kasztem petrz.bue urządzsuia.

Mapistrat wzywa przste P. T. przamyslawców gospodnio-szyn- 
k trrkich, mających zami*j ubiegać się o prowndiiaie tiga  buretu, aby 
wnieśli kfir.y d« duia 1# listopada 1902 wprost da II Depailamentu 
Magistratu, gdzia liw aiaż przajrztć mażaa biifsze warnuki 1 cytacji.

M a j ia tn t  król. stftl m ia« ta
Lwiw, daia 31 yażlsisratka 19C2. 1203

Ludwika Zgórkiewic?
F a A a h a  8 , L u l u

pelsea rwają

Praeewnię sukien
dMMtkldi i!i2

łaskawym wig’ędem WW. P .ń.

W  środku w i ą l a z t f a  m iasta
powiutswtgu jest

K a m i  e n i c t
o 20 ubili cjacb z ł*d*ym sgradsm, staj­
nią i warownią m u ra .aa ą  ds eprzada-
B i  lub zamiany na paiiidlećć zismstą 
lub dam wa Lwawia. — Zgteszania pad 
E. k  S. Lw&w, Ajencja dłiiniikdw 

Psssż Hsusmana. 1198

Hasło I. deserowe!
Ccdiie* świeża, dseerawa masła aatta 
9 fantów za S k 50 h. wysyła franca 
za zaliczką za najlepsią akstuąę ręszę.

Aitiai Irthir w Brzitki.
(G nltcjs). 120 !

HH*imxu*Kn*u
B r .  JC

Krwawy rek (1141)
Spowhululn klei r-fSiU 

Biijł!«tóa Powwortiss Nr. 202/51 
Gła» I t«r JO łs.

Dr K OstmeewtH -Barański

Rok złudzeń (1848)
(Bibliataka Pawszaabna lir 156/01 

Ema 1 ker. 44 h.
O* nabyć1* w* n .zyatklch księtaraia^k 

cd u lę f .-u i nakkdowaj W. Znkerkacd!> 
w 7J#anewl4.
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P iz s m y c ł k r  i  je w y !

Kazimiirz Rybiński
Lwów,

ul. A k a d u ila k a  1. 28 (róg ulicy 
Zim jrowiew), 

poleca •  b  ■  W 1 •  włajasgo nyrebn 
: najlapszyah .bór k ajawysh i x g n- 

niczayab, wykonane gńtawni*, w wiel­
kim wybsrze.

Zamówienia wykanujs się w jak naj- 
kratsa/m azasia. Ceny niskie. Ma pre- 
wincję wystarczy na miarę zażyty baeik.

V|bini KAWY Beylańakla
i I n a  pa zł. 1- 30 

f 80, 2, 2 08, 2 16 I 2?»  za 1 kg. Wy­
syłał w warałzkneh 5 kllacyoh adtrra- 
tals i franta de knisaj ■ ejssawsśal 

pacztawaj pełaaa baadal 
L E O l A B D i  l O Ł T O U E O O  

we Lwawla, ul. Batorego 2. 8110

W ( IU  de zatykania ekiso poleca 
W a l W . A O A U I I I  
Msgazyn tapet i fabryka starów 
Lwiw, 8«blaskia|d 4. 8115

U n i i  igntfii Wriblnrist
p. D a b r a n l n n y  wyryła sa uliczką 
poeztswą J i l E S i  silacbrtaa pe 
_________ 4U  k«U . b f l m  1179
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f
k o ł d r y  l  m a t e r a c a  nzna-
ne watędzie za najUpsze i naj­
tańsza. Nawaść! Ketdry pneho- 
wa, nndi wyczajnia lekkie, eiepłi 

i trwała ed 16 zł. i wyżej. 
Newaść! Maszyna parowa od­
czyszczą stara, zbita piana naj- 

mpełniaj pe 30 et. u  kilo 
8101 LwtJi. Kopernika 6
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Dr. Osłassetoski-Baramki

i  P i f  SlU W fS D
Wr żeaia z wycieczki po Daimicji i je 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 

artystj-malarza p. M. Herntlmiwloza.

LW0V.' 1902.

M&Uatem i r i M  M. t e l w l A  \  Sn.

Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjack:
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BROWAR PAROWY
w  Tricinicy

pociła, telegraf i stacja koleji pu>‘. '. . 
p e le r s  P .  T . P n b llo n n o a« l

„Piwo Bawarskie”
■a ałnians do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„Plwm BmwmrnlLlm” jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak ailnie importo­
wana piwa z llonaehjnm i Knlmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słedn wyaoko 
inszonego baz domieszki sładn prażonego, 
wskutak czego jast o wisie łagodniejszego 
smaki, jak piwo z browarów bawarskich 
l niendecklch, przypominających smak 

kanaeln. 103
„Piwo Bawarskie”

zale* i się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Na „ P i w a  J B a w a r u k le ”  uskute­
czni. zamówienia w y ł ą c z i i e  Browar 
W r n c l n l e y ,  a me j; k wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinaterów de flaazek napełniane, 
Rówiaczaśnie poleca brewar debrej jakości

piwo Farsow e i u b io r t o m .
Cm b IU razeyłn Crtwer daraa  . si^ainle
Browar parowy w Trzein'sy został od­
znaczany itetymi medalami, krzyżami 
zaałngi i dyplemami honarowymi za 
Piwo B.warskia, Marcowe, Eksportswe 
i Bek na następnjącyck wystawach: 
W Krakowie, Beninie, Bardeauz, Bru­
kseli, Himbnrgn, Londynie, Nespoln, 
Paryża, Pradze, Rzymie, Rted, Strasnurgn 

i Wtednin.

r*| TRRI IM I“  NaiP wn<ej*zy środek
„ I L l n S L I I I f l  prteciw łupieży, wy- 
pi J  r l t  włosów, łytienin, i do wytwarza­
nia nawege porottu na brodzie ' glowiej 
Wyiworzons z chemicznie oczyti <zone 
t 5. od smoły, gazów i niemiłej woni 
nwslnionej, sprep rowasej do pobudze­
nia nerwów nalty. Jnż po bótkiem uży­
ciu wstr.ymujj i osuwa rhsrobl wy sl n 
włesów, wywołuje niezliczone ssał? wło­
ski, które po dużstam użycia gęstsieją 
i nabierają siły. Od dawaa już dośwlad- 
czonem zostało, iż ozsby zaLndniene 
w r. fiaerjich nafty cieszyły się niezwykle 
bnjnym zarcsi*m włosów, od ogólnego 
używania odstręczała jedynie niem ła 
woń nafty. .Świadectwa najlepszych skut­
ków znrjdoją się dla każdego do prze­
glądnięcia u wynalazcy — .Petrolina* 
jast przyjemnie waniejącym środkiem do 
pielęgat iranla włssów, do dzisiejszego 
dnia nieprześcignisnym w dobroci ,Pe- 
trolinę m tżna nabywać u wynalazcy

P. SchmldbBUBra chtm. laborątor 
S a l z b u r g i  Bahnhof 56 940

Cena dolej flaszki 8 k. małej 1 k. 50 h. 
Do nabycia we Cwawie w drognerji Mi- 
kolascka i Sp W Przemyślu n M Kleina 
w zakładzie fryzjerskim i perfumerji.

Pierze gęsie!
■■we nlidnrta: */» klg starego ct. 15

ł/, .  białego ,  60
stw s darte: V. .  szarego ,  3ń

V, ,  białego ,  50
przesyła począwszy od 5 klg. i wyż-, 
261 za pobraniem pocztawem.

,J. H a ld e k
w P R A D Z F . n l. T jżknka 1. 17
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